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Decyzja w sprawie Katangi 
podważa autorytet ONZ

Niejasne oświadczenie HammarsLjoelda

W12-stronicowym sprawo­
zdaniu, sporządzonym 

dla Rady Bezpieczeństwa, 
Hammarskjoeld referuje szcze 
goły misji powierzonej dr. 
Bunche i przyczyny, jakie sklo 
niły jego samego do powzięcia 
decyzji o odroczeniu wejścia 
oddziałów ONZ na terytorium 
prowincji Katanga.

Hammarskjoeld zwraca się 
do Rady Bezpieczeństwa z 
prośbą o instrukcje i wyraźne 
wypowiedzenie się w sprawie 
Katangi, „oddzielając zagadnie 
nia dotyczące wewnętrznej e- 
wolucji w dziedzinie konsty­
tucyjnej od zagadnień związa­
nych z obecnością sił ONZ w 
Kongo”.

Jak stwierdza sprawozdanie, 
stanowisko rządu Katangi sta­
nowi problem polityki we­
wnętrznej, do którego ONZ nie 
może się mieszać. Jednocześnie 
wejście sił zbrojnych ONZ do 
Katangi bynajmniej nie ozna­
czałoby zajęcia stanowiska w 
konflikcie. Pragnienie oderwa­
nia się od republiki Konga, 
wyrażane przez władze pro­
wincji Katanga, jest — jak 
podkreśla sprawozdanie — za­
gadnieniem natury konstytu­
cyjnej, przy czym zawiera też 
„ukryte elementy natury po­
litycznej”.

Hammarskjoeld zaznacza tak 
że, że siły ONZ są skromne w 
porównaniu z poważnym zada­
niem, z jakim zetknęły się w 
Kongo, jednakże mimo trud­
ności nie chcą bynajmniej „od 
kładać ani na chwilę ustano­
wienia kontroli ONZ nad ca­
łym terytorium”.

STANOWISKO ZSRR

Jak podaje agencja TASS, 
rząd radziecki oświadczył, 

że sytuacja jaka powstała w 
Kongo, „staje się absolutnie 
niedopuszczalna i przyczynia 
się tylko do podważenia auto­
rytetu ONZ. która podjęła de­
cyzję w sprawie położenia kre­
su agresji przeciwko temu kra 
jowi”.

R^ąd radziecki proponuje:
• w jak najkrótszym czasie 

wycofać wszystkie wojska bel 
gijskie z terytorium Konga, 
me wahając się przy tym 
przędą zastosowaniem wszel­
kich środków działania;

$ jeżeli obecne dowództwo 
wojskowe w dalszym ciągu nia 
będzie stosowało się do rezo­
lucji Rady Bezpieczeństwa 
która zobowiązała je do dzia­
łania tylko w porozumieniu z 
rządem Konga i okazywania

Myśliwi 
tylko w dzień

Ministerstwo Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego wyda­
ło zakaz urządzania wszelkie­
go rodzaju polowań i odstrza­
łów zwierzyny w nocy (od 
zmierzchu do świtu). Zakaz wy 
dano celem uniknięcia przy­
padkowych postrzeleń ludzi 
przez myśliwych, polujących 
ostatnio w nocy na dziki.

PAP 

mu niezbędnej pomocy wojsko 
wej, to należy zmienić to do­
wództwo i powołać nowe;0 niezwłocznie podjąć sta­
nowcze i skuteczne środki w 
celu położenia kresu okupacji 
nieodłącznej części Konga — 
prowincji Katanga;0 jeżeli wojska, wysłane do 
Konga nie będą w stanie sku­
tecznie zapewnić wycofania 
wojsk interwentów, to należy

Dolores Ibarruri 
w Moskwie

W Komitecie Centralnym 
KPZR odbyło się w sobotę 
spotkanie przedstawicieli KC 
— M. Susłowa, O. Kuusinena 
i B. Ponomariowa — z dele­
gacją KC Komunistycznej Par 
tii Hiszpanii z przewodniczącą 
KC, Dolores Ibarruri na czele.

Podczas rozmowy dokonano 
wymiany poglądów na obecną 
sytuację międzynarodową.

PAP
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Dzień Kolejarza 
11 września

W bież, roku „Dzień Koleją 
rza” obchodzić będziemy 11 
września. Okręgowy Komitet 
Obchodu w Poznaniu wysto­
sował apel o szersze rozwinię 
cie współzawodnictwa pracy 
i podejmowanie zobowiązań

Z okazji „Dnia Kolejarza” 
najbardziej zasłużeni pracowni 
cy otrzymają awanse i nagro­
dy (w naszym okręgu przezna 
cza się na nie 1,5 min złotych). 
Kolejarskie święto m. in. u- 
świetnią: akademia okręgowa 
w Ostrowie (10 września) 15 
akademii na poszczególnych 
węzłach oraz 30 zabaw j festy­
nów. (y) 

wysłać do Konga siły zbrojne , 
tych państw, które będą goto­
we uczestniczyć w realizacji 
tej sprawiedliwej akcji.

ANGLIA — ZA FEDERACJĄ
T ondyński korespondent A- 

gencji France Presse oma 
wiając stanowisko rządu bry­
tyjskiego wobec problemu Ka­
tangi stwierdza, że Wielka 
Brytania przychyla się w za­
sadzie do koncepcji zjednoczo­
nego państwa kongijskiego, 
które jednak mogłoby przy­
brać formę federacji; w ra­
mach tych Katanga zachowa­
łaby swoją „osobowość” wno­
sząc zarazem do federacji 
wkład gospodarczy i finanso­
wy.

OBURZENIE W KONGO
O zecznik rządu kongijskiego 

oświadczył, że stanowisko 
ONZ wsprawie Katangi jest dla 
Konga zupełnie niezrozumiałe. 
Naród kongijski — stwierdził 
rzecznik — uważa, że Hammar

(Dokończenie na str. 2)

W roli Wandy w filmie „Szatan 
z siódmej klasy" wg Makuszyń­
skiego zobaczymy Połę Raksa, 
studentkę polonistyki z Wrocła­
wia. Jest ona aktorką teatrzyku 
studenckiego „Kalambur". Film 

reżyseruje Maria Kaniewska.
CAF — fot. Rozmysłowicz

Radioaparaty potaniały
Od 8 bm. obniżone zostają ceny niektórych typów apara­

tów radiowych produkcji krajowej. Nowe ceny są następu­
jące: „Nokturn” obecnie kosztuje 660 zł (dotychczas — 870 zł), 
„Pionier” — 700 zł (poprzednio — 850 zł). „Lotos” — 700 zł 
(poprzednio również 850 zł). Aparat radiowy „Podhale” za­
miast 2750 zł kosztuje po obniżce 1500 zł, „Wola” — 1100 zł 
(dawna cera 1350 zł), a „Stolica” — 1000 zł (dawna cena 
1300 zł). (PAP)

Franciszek Hryniewicz

W Karkonoszach fysiące harcerzy 
spędza wakacje na obozach. Wie 
lu z nich przeżywa po raz pierw­
szy w życiu swą „wielką przygo­
dę". I mimo, że pogoda jest cza­
sem „w kratkę", humor nigdy nie 
zawodzi, podobnie jak apetyt — 
wiadomo, świeże powietrze... Na 
zdjęciu — dyżurni przy telefonie.

CAF — fot. Woloszczuk
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Szczęka: tysiqc kg
Holownik „Jantar” przy­

wiózł do Gdyni ze Spitsberge­
nu niecodzienny ładunek: o- 
gromny czerep wieloryba. Je­
dna tylko górna szczęka waży 
blisko 1000 kg. Czerep wielo­
ryba zostanie przekazany Mu­
zeum Morskiemu.

Wyprawa po skarby
Angielski książę Argylle 

przygotowuje wyprawę, maja 
ca na celu odszukanie hiszpań 
skiej galery, która wiozła skar 
by i zatonęła kilkaset lat tema 
w pobliżu wyspy Muli na za­
chód od Szkocji Historycy sza 
cują, iż we wraku znajduje się 
około 30 milionów funtów 
szterlingów w dukatach hisz­
pańskich.

Patelnia dla śpiqcych
Fabryka w Olkuszu przygo­

towuje produkcję naczyń, ktć 
re nie parza, gdyż zamiast me 
talowych uchwytów zastosuje 
się ucha z mas plastycznych. 
Druga nowość to patelnia, tak 
skonstruowana, że na niej nie 
przypala się, mimo roztargnie 
nia kucharki.

Kocioł premiera
Na Downing Street w Lon­

dynie (rezydencja premiera i 
kanclerza skarbu) gromadzą się 
tłumy turystów uzbrojonych 
w aparaty fotograficzne. Kil­
kudziesięciu robotników, któ­
rych ankiety personalne zosta 
ły skrupulatnie przestudiowa­
ne wynosi meble i cale 
stosy akt. Przy okazji oczom 
zdumionych obserwatorów uka 
zują się takie, „antyki” jak 
olbrzymi zakopcony kocioł, w 
którym gotowano herbate dla 
wszystkich urzędników Dow- 
ring Street, powiązane sznur­
kiem patelnie i wielka zardze­
wiała podkowa. Siedziba pre­
miera będz:e remontowana. ■

ogodd
Zachmurzenie duże z licznymi 

przejaśnieniami. Miejscami prze­
lotne opady i burze. Temperatura 
maksymalna od 18 st. do 25 st 
Wiatry słabe z kierunków zmien­
nych.

Rozmowy 
polsko - niemieckie

Premier NRD, Otto Grote- 
wohl przyjął 5 sierpnia mini­
stra spraw zagranicznych PRL 
Adama Rapackiego. W rozmo 
wie przeprowadzonej w duchu 
przyjaźni, wzięli udział mini­
ster spraw zagranicznych NRD 
dr Lothar Bolz i ambasador 
PRL w Berlinie, Roman Pio­
trowski.

Odbyła się też konsultacja 
między ministrem Rapackim 
i ministrem spraw zagranicz­
nych NRD, dr. Lotharem Bol- 
zem. W toku konsultacji wy­
mieniono poglądy na temat 
problemów .sytuacji międzyna 
rodowej, a w szczególności w 
sprawie wzmożonej military- 
stycznej i odwetowej działalno 
ści w Niemczech Zachodnich. 
Omówiono zagadnienia zwią­
zane z wyposażeniem armii za 
chodnioniemieckiej w strate­
giczną broń rakietową oraz z 
zabiegami o udostępnienie ar­
mii zachodnioniemieckiej bro 
ni atomowej. Przedmiotem 
konsultacji były również ak­
tualne zagadnienia związane 
z wąlką o zawarcie traktatu 
pokojowego z Niemcami i u- 
regulowaniem problemu Ber­
lina zachodniego. (PAP)

Bek w finale
Bohaterem sobotnich repc.- 

saży kolarskich mistrzostw 
świata w konkurencji za pro­
wadzeniem motoru był repre­
zentant Polski — Bek. W rena 
saźu, w którym startowało 
obok Polaka 7 zawodników, 
walczono o trzy pierwsze miej 
sca, które kwalifikowały do 
niedzielnego finału w tej kon­
kurencji.

Bek zajął drugie miejsce za 
Francuzem Giescos i zakwaiifi 
kowal się do finału, (mi)

Dalsze wiadomości sportowe 
na stronie 8
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Kto chce zarobić?
Opecjalny korespondent „Izwiestii” z Lcopoldvillc do- 

nosi, że „Stany Zjednoczone z jednej strony oddają 
do dyspozycji wojsk ONZ samoloty, a równocześnie udo­
stępniają swoje hazy wojskowe w Afryce interwencyjnym 
oddziałom belgijskim”. Przedstawiciele USA próbują 
przy tym wpływać na wszystkie dziedziny życia w Kongo 
i wyrywają zbankrutowanym belgijskim władcom kolo­
nialnym cugle rządów w tym bogatym kraju.

Amerykańskie towarzystwo „Cimico” zawarło długo­
terminową umowę w sprawie eksploatacji naturalnych bo­
gactw Konga. Zdaniem pisma francuskiego „Aurora” 
umowa ta jest „ofensywą monopoli amerykańskich na 
pozycję państw kolonialnych w Afryce”.

Prasa amerykańska zamieszcza oświadczenie dyrektora 
„Cimico”, Dietwcilcra, że towarzystwo tę będzie doradcą 
rządu kongijskiego do czasu wygaśnięcia 50-letniej umo­
wy w sprawie eksploatacji. „New York Times” zapytuje 
ironicznie: „czy Dietweiler zamierza cały ten kraj z jego 
bogactwami naturalnymi zapakować i wysłać do Ame­
ryki?”. Wobec głosów krytycznych, jakie ukazały się w 
prasie amerykańskiej w sprawie „Cimico”, departament 
stanu złożył oświadczenie, że „nie dopomaga Dietweilcrowi 
dn realizacji jego planów i że „Cimico” działa na własną 
rękę”.

Zapewnieniu temu jednak nawet koła zbliżone do rządu 
waszyngtońskiego nie dają wiary...

Co słychać 
z powodzią?

Wczoraj główna fala powo­
dziowa Warty przesuwała się 
w dół rzeki mijając Nową 
Wieś Podgórną — pow. Jaro­
cin — przy stanie 477 cm. 
Charakterystycznym zjawi- 
wiskiem jest powolny spływ 
fali mniej niż 2 km na godzi­
nę.

Niebezpieczeństwo powodzi 
minęło już całkowicie w pow. 
Konin. Poważną rolę w urato 
waniu od zalewu 2850 ha grunt 
tów ornych, spełnia tam wy­
budowana w tym roku prze­
pompownia, dzięki której od­
wodniono tereny położone po­
za wałami ochronnymi na le­
wym brzegu rzeki.

Według wstępnych obliczeń 
dokonanych przez komisję 
Wydz. Gospodarki Wodnej 
WRN w woj. poznańskim za­
topionych zostało ok. 16 tys. 
ha ziemi, w tym ponad 2800 
ha gruntów ornych. Wezbrane 
wody Warty podmyły 12 go­
spodarstw rolnych, a ponad 
100 zostało odciętych. (PAP)*

O godzinie 1.50 w nocy do­
wiedzieliśmy się, że fala po­
wodziowa nie dotrze w niedzie 
lę do Poznania i najbliższych 
okolic. W Poznaniu wody War 
ty nie przybierają i utrzymu­
ją się poniżej stanu alarmo­
wego. (b)

Nota protestacyjna 
Węgier

Węgierskie ministerstwo 
spraw zagranicznych przeka­
zało w piątek ambasadzie USA 
w Budapeszcie notę protesta­
cyjną w związku z aferą szpie 
gowską Haidta Karoly. Haidt, 
Węgier z pochodzenia, a obec­
nie obywatel NRF, na zlecenie 
wywiadu amerykańskiego wer 
bował agentów do tego wywia 
du na Węgrzech, za co 27. 7. 
został skazany na 8 lat wię­
zienia. (PAP)

W tragiczną rocznicę 
Hiroszimy

W całej Japonii rozpoczęły 
się żałobne uroczystości ku 
czci ofiar ataku atomowego 
na Hiroszimę. Przeszło 200 ty­
sięcy osób zgromadzonych na 
centralnym placu Hiroszimy 
uczciło minutą milczenia pa­
mięć 60 tysięcy ofiar ataku 
atomowego.

W sobotę rozpoczęła się w 
Tokio konferencja na rzecz 
rozbrojenia i zakazu broni ato 
mowej i wodorowej. Kierow­
nik radzieckiej delegacji bojow­
ników o pokój A. Bułgakow od 
czytał list N. Chruszczowa do 
konferencji.

%
W związku z piętnastą rocz­

nicą zrzucenia bomby atomo­
wej na Hiroszimę odbyła się 
demonstracja protestacyjna w 
zachodnim Berlinie. Policja a- 
resztowała 21 osób. (PAP)
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Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca redaktora 
naczelnego i kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz- 
mann, sekretarze redakcji — 
Marian Flejsierowicz i Wiesław
Porzycki, kierownicy działów: 
miejskiego — Eugeniusz
sportowego — Tadeusz 
marek, terenowego — 

Pieprzyk.

Cofta. 
Kacz. 
Józel

Dzisiejszy serwis InformacyJ- 
no-Dolłtyczny do druku orzy- 

gotował Janusz Biniek.
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Kto zagraża pokojowi
Rewizjonizm i zbrojenia—podstawą polityka Adenauera

Z WCZORAJSZEGO SERWISU WIECZORNEGO POŁĄ-
CZYLIŚMY ZALEDWIE KILKA WiADOiMOŚCI O 
CO DZIEJE SIĘ W7 NRF. OTO ONE:

Nowy atak 
na Ziemie Zachodnie 

sobotę odbyła się w 
’* Stuttgarcie jeszcze jed­

na impreza rewizjonistyczna,

zorganizowana z okazji 
sięciolecia podpisania 
przesiedleńców”.

TYM,

„dzie- 
karty

Następca?
W illi Brandt, 
’ ’ zachodniego 

zostat wysunięty 
szłego kandydata 
du kanclerskiego.

burmistz 
Berlina, 

na przy- 
do urzę-

Zarekomendowanie Brand 
ta wyborcom socjaldemo­
kratycznym przez przy­
wódcę lewego skrzydła par 
tii Kerbei'ta Wehnera, od­
słania rozmiary odwrotu 
SPD od własnego dotych-
czasowego programu 
przejścia bez reszty 
kurs adenauerowski.

na 
Bo

Willi Brandt reprezentuje 
nie tylko nieprzejednany 
kurs w sprawie Berlina, 
odrzucający wszelką zmia­
nę dotychczasowego ana­
chronicznego i niebezpie­
cznego statusu zachodniej 
części stolicy Niemiec.

Co się tyczy pierwszej z 
tych kalkulacji, to narzu­
ca się oczywiste stwierdze­
nie: jeśli ostatnio rzeczy­
wiście obserwować można, 
że wyborcy udzielają kan­
clerzowi CDU poparcia nie 
tylko jako reprezentantowi 
zachodnioniemieckiej ko­
niunktury gospodarczej ale 
i zimnowojennej polityki 
zagranicznej — to niemały 
w tym współudział mają 
sami socjaldemokraci. U- 
znanie przez drugą co do 
wielkości partię bońską 
tak długo zwalczanej po­
lityki kanclerskiej musia- 
ło umocnić pozycję Ade- 
nauera i podnieść jej au­
torytet.

NOWA MIOTŁA...

NA CO LICZY SPD?

SPD obi ecu jo sobie po 
tej operacji poważny 
wzrost swych szans w nad_ 
chodzącycn wyborach. Stra 
tędzy partii doszli do prze­
konania, że ludność Nie­
miec zachodnich po pierw­
sze przyjęła adenauerow- 
ską politykę zagraniczną 
za wdasną, po wtóre zaś 
tylko młody, popularny i 
cieszący się opinią energi­
cznego polityk może mieć 
niejakie szanse we współ­
zawodnictwie z „samym” 
Adenauerem.

Ostatnie wybory komu­
nalne w’ Bawarii dowiod­
ły ponad wszelkie oczeki­
wanie, że wyborcy w wiel­
kich miastach gotowi są ra 
czej zawierzyć młodym, 
rzutkim karierowiczom po­
litycznym, niż starym, zu­
żytym i potrosze skompro­
mitowanym politykom rzą 
dzącej CDU.

Jest więc wielce prawdo­
podobne, że wysunięcie o- 
becnie Brandta do roli klu­
czowej figury w nadcho­
dzących wyborach może 
wydatnie poprą wić szanse 
SPD.

Sprawa Katangi
(Dokończenie ze str. 1)

skjocld i Bunche „zostali prze
kupieni przez milionerów z Ka 
tangi”.

Decyzja powzięta przez se­
kretarza generalnego ONZ 
ignoruje prawa rządu Konga i 
odpowiada interesom kolonial­
nym władz belgijskich w7 Ka­
tandze.

GHANA DEKLARUJE POMOC
TA7 sobotę, na specjalnie 
’ ’ zwołanej w Akrze kon­

ferencji prasowej, prezydent 
Kwame Nkrumah podał do 
wiadomości, że jeżeli ONZ nie 
znajdzie rozwiązania proble­
mu Katangi, wówczas Ghana 
dostarczy Kongu pomocy zbrój 
nej, jakiej republika ta zażąda

W chwili obecnej Ghana dy­
sponuje trzema batalionami na 
terytorium Konga. W razie po­
trzeby może także powołać pod 

-broń stosunkowo duże rezer-

ZGUBIONA RACJA! |
Ale nawet najkorzys- 

niejszy rezultat wyborczy i 
dla SPD nie może ukryć \ 
faktu, że jak już tylekroć, ! 
socjaldemokracja niemiec- . 
ka przegrywa, a właści­
wie już przegrała swą 
szansę. Chodzi o to, co w 
tak trafny sposób sformu­
łował zmarły Aneurin Be- 
van po druzgocącej ostat­
niej klęsce wyborczej La- 
bour Party: partia, która 
wyrzeka się ambicji kształ > 
towar.ia opinii publicznej , 
i tylko manewruje w jej 
ogonie — straciła właści­
wie rację istnienia.

Wojciech Barcz

Siły odwetowe w Niemczech 
Zachodnich nadały zjazdowi w 
Stuttgarcie, tej nowej odweto­
wej imprezie, szeroki rozgłos. 
Wziął w niej udział między in 
nymi prezydent NRF, H. Lueb- 
ke, wygłaszając podburzające 
przemówienie. Oświadczył on 
między innymi, że „wysiedle­
nie po drugiej wojnie świato­
wej milionów Niemców z ich 
ojczyzny — wschodnich ziem 
Rzeszy, było niesprawiedliwo­
ścią ze strony zwycięskich 
państw”. Zdaniem Lucbkego, 
„jedyna trwała baza nowego i 
sprawiedliwego porządku wią- 
że się z rewizją tej niespra­
wiedliwości”.

Również kanclerz Adenauer 
nie pominął okazji do zamani­
festowania swej solidarności z 
odwetowcami zachodnio-nie- 
mieckimi. Nadesłał on depe­
sze do Stuttgartu, zapewnia­
jąc między innymi, że „rząd 
federalny jest jednomyślny z 
przesiedleiicami w ich żądaniu 
prawa do ojczyzny i samookreś 
lenia.

Kto zarabia 
na zbrojeniach?

IZólońskie przedsiębiorstwo 
Strabagbau AG zarobiło 

w ubiegłym roku 7,7 min. ma 
rek zachodnio - niemieckich 
na transakcjach związanych 
ze zbrojeniami. Firma ta jest 
jednym z licznych przedsię­
biorstw, należących do rodziny 
Adenauer - Werhahn i uczest­
niczy w budowie wielu obiek 
tów dla NATO. Między innymi 
siostrzeniec kanclerza Adenau 
era jest członkiem rady nad­
zorczej Strabagbau.

Również w Berlinie
Zachodnim

IZÓmisja wyborców SED w 
Berlinie zwróciła się do 

izby deputowanych o powoła­
nie komisji do przeprowadze­
nia kontroli we wszystkich za 
kładach przemysłowych Berli­
na zachodniego, co do których 
istnieją podejrzenia, że zajmu­
ją się produkcją wojenną. Po­
wodem tego kroku było zatrzy 
manie przez organa państwo­
we NRD zachodnioberlińskicgo 
samochodu ciężarowego ze 
specjalnymi materiałami bu­
dowlanymi przeznaczonymi

przestrzeni dla odbycia ćwi­
czeń”. Informacja stwierdza w 
związku z tym, że w samym 
tylko roku 1956 skonfiskowano 
w Niemczech Zachodnich 'dla 
celów wojskowych 185 tys. ha 
w latach 1057—1958 — ponad 
114 tys. ha, a w roku 1959 już 
ok. 100 tys. ha ziemi. Zgodnie z 
planami Straussa, do końca 
bieżącego roku ma być skonfi­
skowanych jeszcze 50 tys. ha 
ziemi chłopskiej, przeznaczo­
nej dc celów wojskowych.

PAP

101 salw artyleryjskich ob­
wieści w Abidżanie w nocy z 
6 na 7 bm. narodziny nowego, 
dwudziestego z kolei niepod­
ległego państwa w Afryce — 
Republiki Wybrzeża Kości Sio 
niowej.

Wybrzeże Kości Słoniowej 
położone jest nad zatoką gwi- 
nejską. Jego powierzchnia wy­
nosi 388 tys. kilometrów kwa­
dratowych. Liczba ludności nie 
wiele przekracza 3 min. W kra 
ju tym żyje 17 tys. Europej­
czyków. Stolica Abidżan po-, 
siada 125 700 mieszkańców.

Z bogactw Wybrzeże Kości 
Słoniowej posiada złoto, dia­
menty i mangan. Uprawia się 
tam kakao, kawę, banany i 
ananasy. Pod wgzlędem pro­
dukcji kawy kraj ten zajmuje 
trzecie miejsce na świecie.

PAP

dla Bundeswehry.
Znowu brak im 

przestrzeniA gencja ADN w wiadomości 
£ z Bonn przytacza oświad 

czenie przedstawiciela mini­
sterstwa obrony NRF, że w 
Niemczech Zachodnich „woj­
ska Bundeswehry i sojuszni­
ków nie mają dostatecznej

Gospodarka 
dla wszystkich

Pod koniec sierpnia rozpoczynają się przewozy jesienne, 
W związku z tym odbyła się w Dyrekcji DOKP w Pozna­
niu konferencja, na której poinformowano dziennikarzy 0 
zadaniach, jakie mają do wykonania wielkopolscy kolejarze 
w IV okresie br.

Zadania te nie są łatwe.
1 Dość powiedzieć, że w na 

szym okręgu trzeba będzie prze 
wieźć ponad milion ton bu­
raków cukrowych. (W ubie-
glym roku 600 tys. ton)
W sumie przewiduje się, że 
trzeba będzie przewieźć o 59 
proc, więcej towarów niż w 
ubiegłym roku.

Trudności polegają na tym, 
że w związku z powodzią po-
wstały zaległości, 
nież konieczność 
znacznych ilości 
bu do walnych na 
knięte powodzią.

Istnieje rów 
dostarczenia 
materiałów 

tereny dot- 
Zadania są

większe, ale ilość taboru — 
taka sama jak w roku ubie­
głym. Dlatego ten problem ko 
lęjarze muszą rozwiązać przez 
zwiększenie częstotliwości kur 
sów (przyspieszeniem rotacji 
wagonów). Będzie to jednak 
zależne od współpracy z klien 
tami. Muszą oni przyspieszać 
rozładunek i wyładunek, nie 
przetrzymywać wagonów (stad 
konieczność podejmowania 
tych prac również w niedzie­
lę i święta).

Tymczasem sytuacja w tej 
dziedzinie jest bardzo nieza-

dowalająca. Oto przykład; 
Suszarnia Rzepaku w Między, 
chodzie zamawia po 40 wago­
nów na dobę, podczas goy 
rzeczywiście potrzebuje o po­
łowę mniej. W ten sposób za­
mienia się wagony w... maga­
zyny. O tym, ze podobne prak 
tyki nie są rzadkością świad­
czy zapłacenie w I półroczu 
br. 5,8 min. złotych tytułem 
kary za przetrzymywanie wa­
gonów. Dla usprawnienia ak­
cji, klienci PKP, w miarę moż 
liwości, niektóre transporty, 
powinni realizować już teraz, 
nie czekając na kulminacyj­
ny punkt przewozów jesien­
nych. (y)

Widok na morze z tarasu hotelu 
w „Złotych Piaskach", bardzo 
modnego obecnie uzdrowiska. 
Czarnomorskie wybrzeże bułgar­
skie może śmiało konkurować 

z Riwiers

Kara śmierci 
dla mordercy

Przed Sądem Wojewódzkim 
w Białymstoku zakończyła się 
rozprawa w trybie doraźnym 
przeciwko 26-ietniemu Kazi- 
mi^erzowi Zalewskiemu.

Zalewski bawiąc w Łomży 
spotkał swego kolegę z woj­
ska, funkcjonariusza MO S. 
Matejkowskiego. W jego miesz 
kaniu, gdy gospodarz zdrzem­
nął się na łóżku, Zalewski za­
dał mu 34 ciosy nożem fiń­
skim. Zabrawszy zamordowa­
nemu pistolet służbowy wraz 
z amunicją, Zalewski staran­
nie zatarł za sobą ślady.

W miesiąc później, oskarżo­
ny napadł z bronią w ręku na 
urząd pocztowy nr 9 w Bia­
łymstoku. Dzięki odwadze pra 
cowników urzędu, którzy obez 
władnili napastnika — napad 
został udaremniony.

Sąd skazał Zalewskiego na 
karę śmierci. Bohaterscy pocz 
towcy, ekspedient Bazyli Ko- 
ściuszuk i starszy asystent Jerzy 
Szamrukiewicz otrzymali me­
dale „Za ofiarność i odwagę”. 
Zastępca komendanta główne­
go MO, płk. Jóźwiak wręczył 
odznaczonym dodatkowe na­
grody pieniężne. (PAP).

zostaliogólnych obrażeń
przewiezieni do szpitala. (PAP)

CAF

Mierz zamiary na

I...

Wypadek na szlaku 
Kościan—Grodzisk

Na szlaku Kościan — Gro­
dzisk, na niestrzeżonym prze­
jeździć kolejowym, furmanka 
powożona przez 19-letniego 
St. Przybylskiego z Kościana, 
wpadła pod pociąg. Siła ude­
rzenia była duża: wóz został 
rozbity, dwa konie zabite, a 
woźnica oraz dwaj koledzy - 
Kazimierz Przybylski oraz Ka­
zimierz Maciejewski doznali

CZOMBE CORAZ PEWNIEJSZY

Pasażerowie przybywający 
z Konga do Elisabethville 

są poddawani kontroli celnej; 
przesłuchuje ich również funk 
cjonariusz urzędu emigracyj­
nego, który przegląda paszpor 
ty i zwraca przybyłym uwagę, 
że znajdują się w obcym kra­
ju. Zagranicznym dziennika­
rzom wydano w sobotę karty 
prasowe z nagłówkiem: „Re­
publika Katangi”.

Lokalne dzienniki wychodzą 
ce w Elisabethville opubliko­
wały pierwsze artykuły „No­
wej konstytucji'1. Wstęp do te­
go dokumentu głosi, że Katan­
ga „rozpocznie negocjacje z in 
nymi częściami b. Konga Bel­
gijskiego w celu utworzenia 
konfederacji, opartej na zasa­
dzie całkowitej równości po­
szczególnych rządów." Czom- 
be oświadczył, że jest już za 
późno, aby któryś z przedsta­
wicieli jego rządu mógł udać 
się na posiedzenie Rady Bez­
pieczeństwa. Czombe pociesza 
się, że „przyjaciele których 
Katanga ma w ONZ“, poprą 
jej sprawę. (PAP).

Realizacja wielkiego programu 
inwestycyjnego jest nie do po­

myślenia bez szerokiego rozwoju 
budownictwa. Wielkość budownic­
twa zaś pozostaje wciąż jeszcze w 
ścisłej zależności od rozmiarów pro­
dukcji cegły. Skoro tak wygląda sy­
tuacja konieczna wyda je się analiza 
naszych „ceglanych możliwości”.

Mamy w Poznańskiem około 150 
zakładów produkcyjnych ceramiki 
czerwonej, w tym ponad 100 pań­
stwowych, resztę stanowią przedsię­
biorstwa spółdzielcze i prywatne. 
Udział państwowych cegielni w wy­
twórczości wynosi około 30 procent.

Siara bolączka
Czy owych sto pięćdziesiąt placó­

wek produkcyjnych ma zapewniony 
surowiec? Ta,k i to na ogół dobry. 
Natomiast stan techniczny zakładów 
jest w przeważającej mierze nieza­
dowalający, w niektórych wypad- 
kach wręcz zły. Chronicznie cierpią 
cegielnie na brak suszarń — co naj­
mniej dla 68 milionów jednostek ce­
ramicznych.

Oto, znana zresztą nie od dziś, pię­
ta achillesowa naszych wytwórni. 
Budowa dalszych pomieszczeń do 
suszenia stanowi nakaz chwili. Ich 
brak ogranicza rozmiary produkcji 
generalnie, niezależnie od czego 
zmusza załogi do przerywania pro-

cesu fabrykacji w okresie niesprzy­
jających warunków atmosferycz­
nych.

Dużo czy mało ?

Nie jest Poznańskie „ceglanym 
Kopciuszkiem”; dane za rok 1957 
mówuą, iż u nas właśnie wyprodu­
kowano 12,5 procent ogólnej ilości 
jednostek ceramicznych, dostarczo­
nych przez zakłady branżowe ca­
łego kraju. Wypaliliśmy 326 milio­
nów cegieł, z których trzecią część 
wysłano na potrzeby innych woje­
wództw. A materiałów budowlanych 
wciąż brak... Więc?

Do roku 1965 modyfikacje i re­
monty zakładów ceramicznych mają 
umożliwić wzrost /lokalnej produk­
cji (Wielkopolski łącznie z Pozna­
niem) do 660 milionów jednostek. 
Liczbę tę uważa się w kołach facho­
wych za optymalną dla tutejszych 
możliwości.

660 milionów to dużo... Ale w ze­
stawieniu z potrzebami budownic­
twa — zdecydowanie mało. Ocenia 
się niedobory województwa na 280 
do 530 milionów jednostek ceramicz­
nych rocznie. Niedobory natomiast 
Poznania w latach 1965—75 wynio­
są przypuszczalnie 780 milionów ce­
gieł, przy produkcji 120 milionów 
rocznie.

Krytyczna sytuacja! Wyjście wła-

dze wojewódzkie upatrują w szyb­
kiej budowie dwu ośrodków produk­
cji ceramicznej: w rejonie Konina 
oraz nad Notecią. Dlaczego tam 
■właśnie? W tych bowiem okolicach 
odbywa się, lub zostanie podjęta, 
eksploatacja węgla brunatnego. Po­
wiązanie zaś wytwórczości cegieł z 
kopalnictwem, o którym mowa, daje 
bardzo korzystne wyniki ekonomicz­
ne — między innymi dzięki możli­
wościom wykorzystania tak zwa­
nego nadkładu jako surowca oraz 
pary przemysłowej. Obliczenia mó­
wią, iż średnie koszta wyproduko­
wania tysiąca jednostek ceramicz­
nych „w symbiozie” z przemysłem 
wydobywczym węgla brunatnego — 
kształtują się o 129 zlotyćh niżej od 
warunków „normalnych .

Zadania minimalne dla obu (rejo­
nów to wyprodukowanie 300 milio­
nów jednostek ceramicznych, 320 do 
400 m3 lekkich betonów i prefabry­
katów oraz 50 milionów dachówek. 
Produkcja ta w znacznym stopniu 
pomogłaby zmniejszyć niedobór ma-
tcriałów budowlanych 
wszystkim w Poznaniu.

przede

Nie iylLo cegła
Wszelako nie z samej cegły’ czło­

wiek buduje. Ważnym surowcem 
jest wapno. Otóż mimo, iż do roku 
1965 jego lokalna produkcja pod-

skoczy o 240 procent — wystąpi 
roczny niedobór oceniany na 300.000 
ton. Niedobór ten wyrośnie jeszcze 
w związku z planowanym rozwo­
jem produkcji gazobetonów. Aby za­
radzić trudnościom, zabezpiecza się 
dostawy z Piechcina (Bydgoskie), P° 
nadto w rejonie Kalisza zaplanowa­
no podjęcie eksploatacji miejsco­
wych złóż wapiennych. Oczekuje się 
stamtąd do 300.000 t wapna rocznie.

Szkło budowlane mają dostarczać 
rejony Ostrzeszowa i Koła, podobnie 
jak papę na osnowie szklanej. Pro­
dukcja rur kamionkowych i kształ­
tek kanalizacyjnych ma zostać uru­
chomiona, na surowcach dowożo­
nych, w centrum województwa. Na­
tomiast płyty ścienne oraz podłogo­
we produkować będzie się zapewne 
w Wągrowcu. Sanitarną ceramikę 
dostarczy budownictwu fabryka w 
Kole.

Swego rodzaju sensację stanowi 
projekt podjęcia w Poznańskiem pro 
dukcji cementu, lub przynajmniej 
przemiału klinkieru, w rejonie 
wschodnim województwa i to na 
skalę miliona ton rocznie!

Osiem tysięcy ludzi zatrudnić bę­
dzie musiał tak rozbudowany prze­
mysł ceramiczny Poznania i Wielko­
polski. Zadbanie o jego rozwój jest 
z pewnością nader ważną sprawą.

Piotr Zycki
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Z te Wiju i z zagranicy

ECHA GRUNWALDU W LITERATURZE LITEWSKIEJ

Ludas Giry o Polsce
Uroczystości grunwaldzkie na Litwie Radzieckiej zna­

lazły szeroki oddźwięk. Prasa litewska podała ob­
szerne informacje o przebiegu Dni Grunwaldzkich, pod­
kreślając udział wojsk Witolda w tej wiekopomnej dla 
obu narodów bitwie.

Zasługuje na uwagę opublikowanie w wileńskim „Czer­
wonym Sztandarze” wyjątków z poematu popularnego na 
Litwie poety litewskiego Ludasa Giry, zmarłego w czasie 
wojny. Poemat napisany w 1941 r., poświęcony jest przy­
jaźni narodów polskiego i litewskiego pt. „Przyszłej Pol­
sce — Polsce walczącej”. Fragmenty tego poematu dru­
kowane były wr numerze 8 „Nowych Widnokręgów”, wy­
dawanych w Kujbyszewie w 1942 r. przez Wandę Wasi­
lewską.

Poemat Ludasa Giry składa się z 7 części i liczy ogółem 
300 wierszy. Napisany jest w całości po polsku. Od- 

dajc on nastrój Litwinów po najeździe hitlerowskim na 
Polskę.

Oto niektóre fragmenty:
Polsko! Twe zgliszcza i Twoja niewola
Od dni krwawego, zdradzieckiego września
Nie raz mi serce szarpały boleśnie
Chociaż i Litwin jestem, a nie Polak,
s . • ............................................................ • s » *
IV przeszłości naszej wspólnymi nam były
Jeszcze kmiecego ludu zła niedola
Łzami i potem wciąż zraszane pola
W nadmiarze trudu podkoszone siły,
A kiedy raz narody oba
Na pole boju z wiarą wyruszyły
Grunwald — krzyżacką ostał się mogiłą
A wspólnej naszej historii ozdobą

Krocz ciągle naprzód! Zwycięskim, krocz krokiem!
Aż do Grunwaldu krocz, Polsko, nowego!
W jego zwycięzców radosnym szeregu
Blyśnij znów światu bohaterstw urokiem
A gdy Twe hufce do domu powrócą
Niosąc zwycięstwo na sztandarach swoich
Otwórz szeroko wolności podwoje
1 buduj szczęście swe bez krzywdy cudzej.

Niemcy w Południowej Ameryce

Cały poemat tchnie wiarą w ostateczne zwycięstwo 
Polski pomimo klęski wrześniowej, pod której wra­

żeniem pisał swe wiersze poeta litewski.
Obecnie z okazji 20-lecia LSRR, litewskie Państwowe 

Wydawnictwo Literatury Pięknej w Wilnie, wydając 5 to­
mów jego utworów, włączyło również w całości ów poe­
mat pisany po polsku, obok utworów litewskich. Ludas 
Gira był wilnianinem. Przed II wojną światową zajął 
w' młodej literaturze litewskiej poczesne miejsce. W cza­
sie wojny znalazł się w Związku Radzieckim i tam współ­
pracował z kołami postępowymi pisarzy polskich. Ludas 
Gira nie doczekał się wyzwolenia Polski i Litwy, umiera­
jąc przedwcześnie.

Henryk Barański

G
łośna sprawa u- 

prowadzonego 
z Argentyny 
ludobójcy hi­
tlerowskiego 

Eichmanna, zwraca u- 
wagę na zamorskie o- 
środki niemieckie i ich 
rolę w popieraniu od- 
wetowo — rewizjoni­
stycznej polityki Nie­
miec Zachodnich. Jeśli 
Eichmann mógł przez 
długie lata prowadzić 
bezpieczny żywot w 
Argentynie, to jedynie 
dlatego, że od chwili 
przybycia tam spotkał 
się ze skuteczną opieką 
i pomocą. Otrzymał ją 
ze strony niemieckiej 
grupy narodowościowej 
w Argentynie, silnie 
zakorzenionej w tym 
właśnie kraju, dysponu 
jącej poważnymi wpły­
wami i zasilonej po woj 
nie byłymi hitlerowca­
mi.

Emigracja niemiecka do Ar­
gentyny rozpoczęła się już w 
pierwszej połowie XIX wieku. 
W okresie międzywojennym 
tamtejszą niemiecką grupę na­
rodowościową obliczano na co 
najmniej 220 tys. osób. Po 
roku 1945, w ramach nowej 
fali emigracji niemieckiej za 
Ocean, dalsze rzesze Niemców 
osiedliły się w Argentynie, a 
wśród nich „przesiedleńcy 
wschodni”, przede wszystkim 
zaś ludzie, zacierający za so­
bą ślady.

SILNE POZYCJE
A rgentyńsko - niemieckie

■^źródła obliczały w r. 
1959 liczbę osób mówiących po
niemiecku na 300 do 400 tys.

W czasie koncertu w sali „Bułgaria” w Sofii. Śpiewa solista Krzysztof Sawaszkiewicz. 
Piękny utwór („Noc” Rameau) w świetnym wykonaniu wzruszał publiczność do łez.

Fot. — M. Jarczyńskt

Za kulisami pewnej emigracji

W przeciwieństwie do na ogół 
biednej polskiej, czy włoskiej 
emigracji zarobkowej w Argen 
tynie, emigracja niemiecka już 
w swych początkach obejmo­
wała inteligencję, kupców i 
wszelkiego rodzaju fachow­
ców, zdobywając dzięki temu 
silne pozycje w kraju.

Po roku 1933 tzw. „Organi­
zacja Zagraniczna NSDAP” w 
Argentynie miała silne pla­
cówki; organ jej — „Der Aus- 
landsdeutsche” — przed wybu 
chem wojny pełen był zdjęć 
niemieckich osiedli w Argen­
tynie, ich domów związko­
wych, szkół i boisk udekoro­
wanych sztandarami ze swa­
styką.

U DYKTATORA

T>o zakończeniu wojny wie 
hi b. hitlerowców zna-

lazło gościnę u b. dyktatora 
Perona. Do Argentyny więc 
kierowali swoje kroki prze­
de wszystkim hitlerowcy, któ 
rym paliła się w Europie zie­
mia pod nogami, tam bowiem 
mogli liczyć na całkowitą po­
moc ze strony dawnych ,,par- 
teigenossów” i na przychyl­
ność peronowskich władz. W 
Argentynie do dziś przebywa­
ją m. in. tacy zbrodniarze hi­
tlerowscy, jak lekarz obozu w 
Oświęcimiu dr Joseph Menge- 
le, (zamieszkały w Virrey Or- 
tiz 970 Vincente Lope z — 
FCNGMB, Pcia Buenos de Ai­
res), jak były dyplomata dr 
Klingenfuss — zastępca kie­
rownika referatu żydowskiego 
w hitlerowskim MSZ — odpo­
wiedzialny za deportację Ży­
dów z zachodniej Europy do 
obozów śmierci i inni. Wzra­
stająca rola NRF w krajach 
zachodnich i duża wymiana 
handlowa niemiecko-argentyń 
ska wzmocniły znów pozycje 
Niemców w Argentynie, któ­
ra — obok Brazylii — stała,się 
głównym ośrodkiem propagan 
dy niemieckiej na kontynencie 
południowo-amerykańskim.

Grupa niemiecka w Argen­
tynie dysponuje silną prasą, 
wyda je bowiem 3 gazety, w 
tym wychodzący od r. 1889 
„Argentinisches Tageblatt”, 
największy dziennik niemiec­
ki Południowej Ameryki oraz 
23 czasopisma niemieckie wzgl. 
dwujęzyczne. Liczba stowarzy 
szeń niemieckich dochodzi 200, 
złączonych w organizacji cen­
tralnej, a liczba szkół niemiec 
kich czasowo zamkniętych w 
czasie wojny — wynosiła w 
1956 r. 24 z 145 nauczycielami 
i ponad 4500 uczniami. Jak 
szybko następuje rozbudowa 
szkolnictwa niemieckiego do­
wodzi fakt, że w 1959 r. w sa­
mej tylko stolicy Buenos Ai­
res istniało 12 szkół (wobec 5 
w r. 1956) z ponad 5 tys. ucz­
niów. Ponieważ kadry nauczy­
cielskie zasila się pedagoga­
mi z NRF, a także sprowadza 
stamtąd pomoce szkolne, tym 

samym szkoły niemieckie w 
Argentynie stały się placów­
kami propagandy polityki za­
chodni ©niemieckiej.

GRUNT DLA ODWETU
p olityka ta popierana jest 

zarówno przez prasę, jak 
i przez organizacje niemieckie 
w Argentynie. We wszystkich 
Ich większych manifestacjach 
bierze udział ambasador NRF 
względnie jego przedstawicie­
le, wykorzystując skrzętnie 
każdą okazję do propagowa­
nia również żądań rewizjoni­
stycznych NRF. W propagan­
dzie tych żądań prym wiodą 
— oczywiście — byli przesie­
dleńcy oraz „uchodźcy” typu 
Eichmanna, przez dawniej za­
siedziałych Niemców i ich 
wpływy, docierając do kół ar­
gentyńskich. Istnieje prócz te­
go 20 grup neohitlerowskich

Stulecie urodzin Jana Kasprowicza

Zapomnimy?
W roku bieżącym mija 

100 lat od urodzin na 
i Ziemi Wielkopolskiej jed- 
i nego z największych jej 
a synów — Jana Kasprowi* 
i cza.
i 10 sierpnia Zakopane, w 
j którym przebył ostatnie 
i lata życia Kasprowicz, or- 
1 ganizuje uroczystą akade- 
j mię ku jego czci. Już od 

kilku tygodni z twórczo- 
f ścią Kasprowicza zaznaja- 
i mia mieszkańców i wcza- 
i sowiczów w cyklu odczy- 
a tów literat zakopiański —• 
i Tadeusz Bocheński.
a W Muzeum Kasprowi- 
\ cza na Harendzie, w domu, 
\ w którym wielki poeta żył 
x i tworzył, odbędzie się spot 
J kanie literatów i zaproszo- 
x nych gości.
> Tlata 10 sierpnia i uroczy 
I U stości jakie odbędą się 

w Zakopanem w tym cza­
sie, nie są ściśle związane 
z urodzinami Kasprowicza, 
które przypadają 1 grud­
nia, lecz Komitet Obchodu 
przesunął je na okres peł­
nego życia turystycznego 

Iw Zakopanem, aby bar­
dziej spopularyzować wiel­
kiego pisarza.

Jeżeli Małopolska oddaje 
hołd synowi Wielkopolski, 
jakże ma się zachować je­
go rodzinna ziemia? Prze- 
cięż Kasprowicz w twór- 
czości swojej najlepiej 

/ wcielił wszystkie pozytyw- 
r ne walory Polski zachod- 
Iniej. Poeta - chłop, w utwo 

racti przez całą swą twór­
czość niósł sztandar bun­
tu, zgodnie z tradycjami 
kulturalnyird ziemi rodzin­
nej.

zrzeszonych w Asociacion Ar- 
gentina — Europa, których za­
sięg działania daleko wykra­
cza poza Argentynę. Na tere­
nie Argentyny ukazuje się 
miesięcznik „Der Weg — El 
Sendero”. Jest to otwarcie hi­
tlerowskie pismo, propagujące 
narodowy socjalizm, rasizm i 
antysemityzm. „Der Weg” w 
cyniczny sposób gloryfikuje 
zbrodnie hitlerowskie dokona­
ne w okupowanej Europie.

Na tle tych faktów i roli 
Niemców w Argentynie po- 
wstaje konieczność większego 
niż dotychczas zainteresowa­
nia się opinii światowej nie­
mieckimi środowiskami zagra­
nicznymi, stanowiącymi bar­
dzo aktywny czynnik polityki 
rewizjonistycznej. Środowiska 
te w swoim czasie opanowane 
zostały przez ideologię hitle­
rowską i już z tej chociażby 
przyczyny stanowią jak naj­
bardziej podatny grunt do 
przyjmowania odwetowych ha 
seł.

Florian Miedziński

Za-Poznański „Przegląd 
chodni”, piórem jego 

M. Suchoc-redaktora
kiego, w 1946 roku z oka- f 
zji 20-lecia śmierci Kas- € 
prowicza i rozwijającej się £ 
wówczas w Poznaniu eks- £ 
pansji kulturalnej Wielko- £ 
polski na Ziemie Zachód- a 
nie, pisał o potrzebie patro 1 
natu kulturalnego Kaspro- a 
wieża nad tymi ziemiami.

„Przegląd Zachodni” 
przytacza taki charakte- i 
rystyczny szczegół z cza- i 
sów okupacji w Poznaniu, i

W jeden z pamiętnych dla i 
poznaniaków wieczorów, a 
czy nocy, to których od- 4 
bywało się masowe wy- 4 
siedlanie ludności, wyrzu- r 
cany ze swego mieszkania £ 
obywatel, gdy miał kilka £ 
minut na zabranie najnie- i 
zbędniejszych rzeczy, sto- \ 
jąc przed swym znacznym J 
księgozbiorem sięgnął po J 
„Księgę ubogich” Kaspro- i 
wieża. Wielkopolanin wzżął a 
tę książkę, aby szukać w J 
niej wartości, zbrojących 1 

, go moralnie. J
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Kasprowicza był zaw 4 

sze wielki. Czy mamy ze- 4 
rwać z tą piękną tradycją 
w jego roku jubileuszo- 4 
wym? Jest jeszcze czas na 4 
zorganizowanie w Pozna- 4 
niu uroczystości — w listo- 4 
padzie lub najdalej w 
grudniu. Wielkopolska nie i 
może zapomnieć o jubileu- 4 
szu Jana Kasprowicza, wiel 
kiego swego syna. 4

Franciszek Hryniewicz

Szwedzki cyrk i niemieckie bzdury • Konewką z beczki • 
Ostatnia relacja • 300 niewykorzystanych fotografii

W Rumunii i Bułgarii
$ tygodni z chórem Filharmonii dla „Głosu Wielkopolskiego*'

P
odczas podróży po Rumu­

nii spotkaliśmy szwedz­
ki cyrk Trolle Rhodin. 
Występuje w nim wielu 
polskich artystów. Cóż 

to znaczy szwedzki cyrk... Wła­
ścicielem jest Szwed, jego żona 
pochodzi z francuskiej rodziny, 
która w okresie ponapoleońskim 
wyemigrowała do Szwecji. Funk- 
cJe Dyrektora sprawuje Niemiec, 
posiadający bodajże szwajcarskie 
obywatelstwo. Artyści zebrani z 
całego świata! Orkiestrę prowadzi 
Polak, połowę programu zapełnia 
rewia lodowa w wykonaniu Po- 
lek, wychowanych na słynnym

katowickim torze lodowym — 
„Torkacie”.

O ©zmawialiśmy z dyrektorem cyrku. Jeź- 
dzi już trzeci rok po krajach demokra­

cji ludowej i ma zamiar jeszcze przez długi 
czas kontynuować tu swój pobyt. Dlaczego? 
Na Zachodzie cyrki się przeżyły (zdaniem p. 
Trolle Rhodin). Wiele przedsiębiorstw cyr­
kowych ogłosiło upadłość, inne znajdują się 
na progu ruiny. Można tym słowem wierzyć 
lub nie, faktem jest jednak, że szwedzki cyrk 
niebawem z Rumunii przyjedzie na występy 
do Polski. Inauguracyjne przedstawienie ma 
dać w Częstochowie. Ostrzegaliśmy (oczywi­
ście, żartem) p. Trolle Rhodin, że Szwedzi nie 
mają szczęścia do Częstochowy...

Rozpocząłem tę relacje od spraw zupełnie 
— wydawałoby się — nie związanych z wy­
stępami polskiego chóru za granicą, ale po­
stąpiłem tak świadomie. Bowiem podróż 
składała się nie tylko z koncertów i prób, 

lecz z setek drobnych spotkań, z tysiąca roz­
mów, z ogromnej mnogości spostrzeżeń.

spomniałem w jednej z poprzednich 
’ T relacji o tym, że zachodnioniemiec- 

ka ilustracja „Der Stern” występuje w 
swych ostatnich wydaniach z ostrymi 
atakami na Rumunię. Dwóch hambur- 
skich reporterów zwiedzało ten kraj w 
czasie, gdy przebywał tam nasz chór; 
dlatego łatwo możemy dostrzec łgarstwa 
i nieprawdopodobne zmyślenia ludzi, zio­
nących nienawiścią do wszystkiego co ro­
dzi się na Wschodzie.

Piszą więc oni o tym, że w Rumunii nie 
ma stacji benzynowych, lecz paliwo pobiera 
się konewką *z beczki... Że na swej trasie 
spotykali tylko dwa rodzaje ludzi: złych Ru­
munów i dobrych Niemców (obywateli ru­
muńskich pochodzenia niemieckiego). Że w 
hotelu „Paltinis” (w którym mieszkaliśmy 
i przed którym zrobiono fotografię repro­
dukowaną we wczorajszym „Głosie”) zamiast 
portierów siedziały jakieś dwa obdarte indy­
widua; jeden stary i brodaty (zupełnie jak 
w sensacyjnej powieści!) natomiast rozpo­
czął owych zachodnich Europejczyków z iście 
wschodnią przebiegłością śledzić... itd. itp. 
Takie bzdury w kilku kolejnych odcinkach 
bardzo poczytnej ilustracji!

Z^zytelnik zachodnioniemiecki jest sy- 
stematycznie ogłupiany i może w tc 

bzdury uwierzć. Niestety! Tak samo, jak 
w informacje zamieszczonego w tym sa­
mym piśmie artykułu o Kongu. Przed­

stawia się tam Kongijczyków nie tylko 
jako zupełnych dzikusów, lecz wręcz jako 
ludożerców!!). Redaktor naczelny „Ster- 
nu”, zabierając głos w komentarzu od- 
redakcyjnym na temat najaktualniejsze­
go wydarzenia międzynarodowego pisze, 
że kiedy do jednej ze wsi kongijskich 
przybył biały gubernator wraz z urzęd­
nikami, zapytano go, czy chciałby otrzy­
mać w podarunku miejscową dziewicę. 
Gubernator długo się wymawiał od przy­
jęcia tego prezentu; wreszcie, po długich 
namowach, wyraził zgodę; a wtedy kilku 
Murzynów wyniosło na półmiskach czar­
ną dziewczynę, poćwiartowaną i upieczo­
ną (!!). Tak to się „komentuje” wydarze­
nia polityczne w prasie NRF. Ale piszę 
o tym tylko na marginesie wystąpień 
wspomnianego pisma w sprawach ru­
muńskich.

Wróćmy jednak do chóru poznańskiej Fil­
harmonii. Otóż po triumfalnym tournee w 
Rumunii, udaliśmy się na 2 tygodnie do Buł­
garii, gdzie podejmowano nas bardzo go­
ścinnie a sukcesy i tu przeszły najśmielsze 
oczekiwania.

Moja relacja zbliża się ku końcowi. Mam 
oczywiście jeszcze wiele ciekawego materia­
łu, interesujące nagrania magnetofonowe i 
300 nie wykorzystanych dotychczas fotografii. 
Ale i tak już wiele miejsca poświęcił „Głos” 
na opis ostatniej podróży naszego chóru. Mo­
że w przyszłości jeszcze do tych tematów po­
wrócę, a zdjęcia przedstawię poznańskiej pu­
bliczności- na specjalnej wystawie.
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W Atndrzafa Stopki Z kart postępowych tradycji

KRAKOWSKI REKTOR
Ludzie Tysiąclecia

Niezbyt często nasi reporterzy zaglądają do pracowni na­
szych artystów. Być może nie są tam też mile widziani... A 
jednak wścibski obiektyw wdarł się do atelier Andrzeja Stop­
ki, wybitnego polskiego scenografa, rysownika i karykaturzysty. 
Na zdjęciu mistrz z aufoportrefem.M

CAF — fot. Baraez

Spotkanie w Salzburgu
Korespondencja z Festiwalu

Z
 pompą, godną 
habsburskich 
czasów, rozpo­
częto w tym ro 
ku doroczny Fe 

stiwal Salzburski, ma­
jący już za sobą 40 lat 
tradycji. Nowy Dom 
Festiwalowy — w któ 
rym odbywa się Festi 
wal — wkomponowa­
ny znakomicie w gó­
rę Mnicha (Moench- 
berg), jest dumą całej 
Austrii.

Ccena koncertowa ma 1600 
m kw., widownia zaś mo­

że pomieścić prawie 2.400 o- 
sób. Już te liczby dostatecznie 
świadczą o wielkości budyn­
ku, który pochłonął 220 min. 
szylingów. Austriacy uważają 
jednak, że wkład ten się opła­
ci dzięki turystom, którzy 
ściągnęli do Salzburga w re­
kordowych ilościach. Stuty­
sięczne miasto przygotowało 
dla gości 10 tys. łóżek. Okoli­
ce są w tej chwili jednym ol­
brzymim obozowiskiem cam­
pingowym. Przez Salzburg 
przewija się obecnie 30 tys. tu 
rystów dziennie. Co w takich 
warunkach można obejrzeć, 
to już inna sprawa. Kolejki

przed domem Mozarta są ta­
siemcowe. Zwiedzanie domu 
odbywa się w błyskawicznym 
tempie i właściwie polega na 
tym, że wchodzi się doń od 
jednej ulicy, a wychodzi na' 
drugą.

Wróćmy jednak do Festiwa 
lu, który potrwa do końca' 
sierpnia. Zainaugurowano go 
„Kawalerem srebrnej róży”/— 
Ryszarda Straussa. Przy pul­
picie dyrygenckim stanął słyń 
ny Herbert von Karajan, dy­
rektor opery wiedeńskiej. W 
loży honorowej zasiadł prezy­
dent Austrii — Scharf. Rząd 
i korpus dyplomatyczny nie­
mal w komplecie. Fraki i suk 
nie wieczorowe. Ceny za pierw 

sze rzędy — tysiąc szylingów 
(40 dolarów)! Miejsca wyku­
pione do ostatniego.

IV a przedstawieniu byli wszy
scy z wyjątkiem... Salz- 

burczyków. Podczas Festiwalu 
ceny za żywność, usługi i roz- 
rjwki są tak wyśrubowane, 
źe przeciętny mieszkaniec sie­
dzi w domu, albo bierze ur­
lop i wyjeżdża. Skądinąd, mi­
łośnik muzyki ma z czego czer 
pać podczas Festiwalu. Opery 
i koncerty mozartowskie, wie­
czory pieśni, orkiestry symfo 
niczne i zespoły kameralne z 
Wiednia, Berlina, Madrytu, 
Paryża, Rzymu i Zagrzebia, 
najwybitniejsi soliści świata 
— oto bogactwo Festiwalu. 
Szkoda, że na tym światowym 
rendez-vous muzycznym bra­
kuje naszych wykonawców.

Inauguracja w nowej sali 
koncertowej nie odbyła się 
bez zgrzytu. Od długich mie­
sięcy toczył się bój pomiędzy 
von Karajanem a telewizją o 
bezpośrednią transmisję tele­
wizyjną straussowskiego „Ka­
walera”. Von Karajan odmó­
wił i nie ustąpił, mimo grom­
kich protestów prasy i opinii

ZOFIA KRZYŻANOW­
SKA — CZARNA FLAGA 
(PIW); CENA 20 ZŁ.

Zofia Krzyżanowska, ja­
ko młodziutka dziewczyna, 

i została wywieziona z oku­
powanej

Warszawy 
na roboty do 
Niemiec. Po 
paru miesią 

; cach niewól 
iriczej pracy / 
próbuje u-
cieczki, która kończy się u- 
więzieniem i skazaniem na 

; bezterminowy pobyt w o- 
। bozie koncentracyjnym w 

Ravensbriick. „Czarna fla­
ga” jest pamiętnikiem, opi­
sującym losy młodziutkiej 
więźniarki obozu zagłady w 
ostatnich miesiącach jego 

1 istnienia i zarazem debiu- 
i tern prozatorskim autorki. 
1 A

S
łynęła Polska Władysława Jagiełły nie tyl­
ko z grunwaldzkiego zwycięstwa, zręcznej 
polityki sojuszów na Wschodzie i umiejęt­
ności szybkiego mobilizowania wielkich 
armii. Wiele sławy i autorytetu przyspo­

rzył jej także rektor krakowskiego Uniwersytetu — 
Paweł Włodkowic z Brudzewa. Jego znakomite nau­
kowe, a zarazem polityczne wystąpienia na soborze 
w Konstancji wprowadziły naukę polską na arenę 
międzynarodową.

W łodkowic pierwszy udo- 
’ ’ wodnił zachodniej Euro­

pie, źe nad Wisłą i Wartą 
żyje nie tylko naród świet­
nych rycerzy, ale znajduje się 
także ośrodek myśli naukowej, 
nie ustępujący: Mediolanowi, 
Florencji, Genewie czy Lon­
dynowi.

TYPOWY PRZEDSTAWICIEL 

HUMANIZMU

TI/-łodkowic (zmarły w 1435 
roku) był już typowym 

przedstawicielem humani­
zmu, Prawnik i pisarz, filo­
zof i pedagog, uosabiał so­
bą ideał wszechstronnie wy 
kształconego człowieka Re­
nesansu. Świetny znawca 
wszystkich trzech, intelek­
tualnych języków XV wieku 
— łaciny, greki i hebraj­
skiego — był jednym z tych 
olbrzymów myśli, którzy w 
epoce Renesansu wypisywa­
li nowe karty dziejów ludz­
kości.

publicznej oraz licznych Inter 
wencji. Powód? Zdaniem dy­
rygenta, telewizja jest jeszcze 
zbyt mało doskonała, aby mo 
gła wiernie przekazywać ope­
rę.

■Y^rspomniałem na wstępie o 
* ’ habsburskich czasach.

Tuż, za miedzą, mieszka, w 
NRF Otto von Habsburg, a 
kwestia jego powrotu do Au­
strii stała się znowu głośna — 
w związku z jego żądaniami 
rewindykacji wielkich mająt­
ków habsburskich. Te żądania 
znajdujące poparcie we współ 
rządzącej partii chadeckiej, 
budzą namiętności polityczne 
po obu stronach zadnteresowa 
nych. Bo rewindykacja mająt 
ków habsburskich to niebez­
pieczny precedens dla innych 
spadkobierców feudalnych tra 
dycji.

Ale Salzburg interesuje się 
dzisiaj tylko muzyką...

Maciej Grzesiński

Pamiętnik jej, choć napi­
sany po wielu latach od , 
przedstawionych w nim j 
zdarzeń, nie stracił nic z ! 
plastyki opisu i świeżości 
przeżycia. Oddalenie w cza , 
sie pozwoliło autorce na 

niemal bez- 
• namiętną re 

lację, na o- ; 
biektywną 

analizę psy- ]' 
chologiczno- । 
socjologicz­
ną zjawiska, / 

jakim był obóz zagłady, na 
zobiektywizowany stosunek 
do oprawców. Jest to nie , 
tylko autentyczny, wstrzą­
sający dokument zbrodni, 
ale zarazem dzieło, wzbo­
gacające wiedzę o człowie- ( 
ku, świadectwo humaniz­
mu, który udało się autorce , 
ocalić z samego dna ludz­
kiej egzystencji. (API) ,

„Krakowski rektor” — jak 
nazywano Włodkowica — u- 
czynił ze starej, kazimierzow­
skiej „Alma Mater” twór­
czy ośrodek, promieniujący na 
całą, wschodnią Europę. Pod 
jego kierunkiem wykształciło 
się na krakowskim Uniwersy­
tecie wielu światłych ludzi, 
którzy ziarna Renesansu roz­
nieśli po Polsce i Litwie. U- 
czniami Włodkowica byli tak­
że humaniści włoscy i wę­
gierscy.

A le krakowski rektor nie 
był tylko — jak byśmy 

to dziś powiedzieli — gabine­
towym uczonym. Wielkie i- 
dee Renesansu traktował, ja­
ko idee walki o prawa ludz­
kie w ogóle i łączył swoją pra 
cę uczonego z zadaniami po­
lityka. Włodkowic uważał za 
podstawowy obowiązek służe­
nie krajowi i temu też celowi 
poświęcił swój, wielki talent 
i imponującą, jak na owe cza­
sy, wiedzę. Sobór w Konstan­
cji w latach 1415—1418 dał 
mu okazję zabłysnąć wiedzą 
i talentem, a równocześnie o- 
głosić po raz pierwszy w dzie­
jach naszej kultury pełny pro 
gram zasad humanizmu w po 
lityce.

ZAKON NIE REZYGNOWAŁ 
Z REWANŻU

Grunwald nie zakończył 
dla Polski sprawy krzyżac­
kiej. Rozgromiony militar­
nie Zakon, nie zrezygnował 
z myśli o rewanżu. Ale, że 
brak mu było sił do stawie­
nia czoła olbrzymiej potę­
dze wojsk Jagiełły i Witol­
da, zaczął na wielką skalę 
mobilizować przeciw Polsce 
opinię zachodniej Europy. W 
Malborku marzono o wiel­
kiej wyprawie krzyżowej na 
Polskę i Litwę.

inicjatywy wielkiego mi- 
strza Zakonu, Henryka 

von Plauen, ruchliwa propa­
ganda (krzyżacka zaczęła twier 
dizić, że Polska i Litwa, są to 
kraje barbarzyńskie, pogań­
skie (co w ówczesnych warun­
kach było wystarczającym u- 
zasadnieniem agresji). Zasły­
nęła zwłaszcza wówczas bro­
szura dominikanina, von Fal- 
kenberga, który twierdził, że 
Polacy i Litwini oddają cześć 
bożkowi, zwanemu „Jagyel”. 
Propaganda Zakonu miała tu 
jasny i wyraźny cel: wmawia­
jąc Zachodowi tezę o rzeko­
mym pogaństwie Polaków i Li 
twinów, tym samym — zgo­
dnie z ówczesnymi pojęciami 
— miała spowodować wyję­
cie ich spod prawa.

FALKENBERG NAWOŁYWAŁ
DO TĘPIENIA POLAKÓW

Fałkenberg nawoływał wy­
raźnie do tępienia Polaków. Z 
wielką furią występował rów­
nież przeciwko antykrzy żac­
kim powstaniom Żmudzinów. 
Propaganda krzyżacka wciąż 
przypominała wywodzącą się 
leszcze z okresu wczesnego 
średniowiecza, tezę o uniwer- 
salistycznym charakterze wła­
dzy cesarza niemieckiego 1o- 
----------------------------------- --------

Jadqc na urlop 
nie zapominaj

o „Głosie"!

też paszkwil von FaJkenber- 
ga i w ogóle wymysły propa- 
gandystów krzyżackich, znaj­
dowały chętnie posłuch na 
dworze cesarza „Świętego Ce­
sarstwa Rzymskiego Narodu 
Niemieckiego” — Zygmunta 
Luk sembur czyka.

DAŁ POCZĄTEK 
MYŚLI POLITYCZNEJ

Przeciwko propagandzie 
krzyżackiej, przybranej w 

religijne i pseudofiłozoficzne 
formy, wystąpił na soborze w 
Konstancji rektor Paweł Włod­
kowic. W promieniującym e- 
rudycją, błyskotliwym trakta­
cie „O władzy papieża i cesa­
rza wobec niewiernych”, nie 
pozostawił kamienia na kamie 
niu z wywodów Falkenberga 
i całej propagandy krzyżac­
kiej.

Udowodniwszy bzdumość 
twierdzeń o bożku „Jagyel” 
oraz podkreślając, że czyni 
to „nie jako ambasador, lecz 
jako uczony” — Włodkowic
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Intymność
Kogóż to nie ma wśród 

adresatów tych wszy­
stkich listów? Kołłątaj, 
Śniadecki, Malewski, Czar­
toryski, Odyniec, Łukasze­
wicz, Szajnocha, Mianow­
ski, by tylko parę na­
zwisk znanych wymienić. 
Już to samo nastręcza pew 
ność, że korespondencja do 

| nich musiała być ciekawa 
i związana bezpośrednio z 
wydarzeniami współczes­
nych czasów.

W czytaniu zbiorów li­
stów z epok minionych trze 
ba się rozsmakować. Best­
sellerem nieomal stały się 
przecież niedawno H. Ma­
lewskiej „Listy staropol­
skie XVII wieku”. Bardziej 
specyficzny i wąski krąg 
zawiera wydany ostatnio 
gruby tom listów rodziny 
Słowackiego, zatytułowany 
„W kręgu bliskich poety". 
Blisko 800 stron druku, łącz 

| nie z indeksami i przypi­
sami.

Zebrane zostały tutaj i 
poddane żmudnej operacji 
edytorskiej listy rzeczywi­
ście poecie najbliższych: 
Euzebiusza Słowackiego, 
Augusta Becu, Salomei Sło­
wackiej-Becu^ Aleksandry 
Becu, Jana i Teofila Janu­
szewskich, Hersylii i Teo- 

I fila Januszewskich, wresz­
cie Stanisława Januszew­
skiego.

Lektura dostarcza dwo­
jakich wrażeń. Po 

pierwsze znacznie przybli­
ża, czyni bardziej przystęp­
ną i zrozumiałą, niejako od 
brązowioną na ludzko syl­
wetkę Słowackiego, jako 

• człowieka i poetę; po dru­
gie świetnie kreśli malunek 
epoki.

W taką lekturę trzeba się 
wczytać. Nie jest trudna, a 
już w żadnym wypadku 
nużąca. Czasami porywa, 
jak kapitalna powieść, z 
tym, że tutaj sam czytelnik 
staje się autorem, z niewiel 
kich cźasetn, drobnych prze 
sianek rozsnuwając całą 
potężną konstrukcję.

A jednak zacna sztuka 
epistologrhfii wraz z tem­
pem naszych dni i wraz z 
wynalezieniem nowoczes­
nych środków porozumie­
wania — ginąć zdaje się 
bezpowrotnie. Jaka szkoda, 
cóż bowiem równie blisko 
potrafi odtworzyć klimat 
epoki, charakter ludzkiej 
sylwetki?

Tledaktorom tomu, któ- 
rzy z niemałym tru­

dem opracowali i opatrzyli 
doskonałym komentarzem 
naukowym wzmiankowaną 

wskazał, że miecz nie może 
być narzędziem krzewienia 
wiary. W ogniu krytyki 
Włodkowica została też roz- 
gromiona, odgrzewana przez 
Krzyżaków teoria o uniwer 
salistycznym charakterze 
władzy politycznej cesarza 
niemieckiego. Ideologii pru­
sackiej zaborczości pojedy­
nek z Włodkowicem w Kon, 
stancji przyniósł nowy Grun 
wald.

IZ" rakowski rektor dał w dżi® 
jach kultury polskiej po, 

czątek literaturze traktatom 
wej. Od jego to czasów, pol­
ska myśl polityczna Bacznie 
zwracać uwagę Europy. Dziś 
historiiografaa stwierdza zgo­
dnie, że „Traktat” Pawia 
Włodkowica jest jednym z 
pierwszych dzieł w Europie, w 
którym została podjęta próbie 
matyka praw człowieka.

■ l 
Wojciech Snlewskł

korespondencję, Stanisła­
wowi Makowskiemu i Zbi­
gniewowi Sudołskiemu, na­
leżą się wyrazy wdzięczno­
ści i uznania.

W PlW-ie ukazała się ró­
wnież niedawno nowa pra­
ca jednego z najpracowit­
szych i najżywszych na­
szych krytyków, Andrzeja 
Stawara. Tytuł: „Pisarstwo ) 
Henryka Sienkiewicza". Już n 
to PIW dzielnie kontynuuje | 
edycję i Sienkiewicza i i 
„sienkiewiczianów" Do 
dziś żywo stoi w pacięci o- 
statni volumin 60-tomowe- 
go wydania zbiorowego, o- 
pracowany przez prof. J. 
Krzyżanowskiego — „Hen­
ryk Sienkiewicz — Kalen­
darz życia i twórczości”. 
Wydanie pracy Stawara sta 
je się niejako dalszym cią­
giem troski o Sienkiewicza.

studium Stawara o K. I.
Gałczyńskim, pierw­

sza próba pełnego ukazania 
współczesnego poety, jesz­
cze raz potwierdziło lwi pa 
zur wybitnego krytyka. Stu 
dium o Sienkiewiczu, na- \ 
wet, jeżeliby znaleźć w sto­
sunku do niektórych wnio­
sków akcenty polemiczne, 
jest udokumentowaniem 
czołowej pozycji autora w 
naszej nienajbogatszej w 
prawdziwe nazwiska kry- • 
tyce. Choćby w stosunku 
do wydanego przed kilku 
laty, związanego zresztą je­
dynie z „Trylogią" studium 
Samuela Sandiera, jakiż tu 
dojrzalszy aparat krytycz­
ny, jak wielki obiekty­
wizm, jaka gruntowna 
znajomość dzieł pisarza i 
kolei jego życia, wciąż jesz­
cze mało znanych i często 
zaskakujących zo tej książ­
ce nowymi wiadomościami.

Nie tutaj zresztą kry je 
się istotna wartość pracy 
Andrzeja Stawara. Nawet 
nie w novum widzenia sze­
regu zjawisk, nie w praco­
witości i nie w tym, że na­
reszcie doczekaliśmy się 
naukowej, opartej o do­
świadczony warsztat pracy 
krytycznej o jednym z naj­
popularniejszych od szere­
gu pokoleń, pisarzy. Widzę 
jeden z największych wa­
lorów także w przystępno- 
ści studium.

Dobrze, że ukazała się ta 
praca. W pozoodzi płyt 

kich nieraz sądów o Sien­
kiewiczu, w modnym dys­
kredytowaniu jego pisar­
stwa, głos wybitnego kry­
tyka nareszcie chyba wła­
ściwie ukaźe zagadnienie.

Eugeniusz Paukszta
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CENA ŻYCIOWEGO ANALFABETYZMU < Dowcipy o herbatce
Prawo i medycyna a związki małżeńskie - istota rzeczy

Rzędy białych, szpitalnych łóżeczek. 10- i 11- 
miesięczne bobasy gaworzą lub głośno popła­
kują. Niektóre próbują chodzić. Uwagę kilku 
absorbują zabawki. Słychać pierwsze, nieudol­
nie jeszcze wypowiadane słowa.;.

Tuż przy oknie leży inne dziecko. Trupia 
cera. Zamknięte oczy. Rozległe obrzęki nie omi­
jające nawet uszu. Zniekształcenie czaszki. 
Zwiotczała, sinowoskowa skóra na rączkach 
przybiera kolor szary. Tworzy coś w rodzaju 
harmonijki z impregnowanego papieru.

Ciche, żałosne zawodzenie, wydobywające 
się z otwartych ust świadczy, że 11-miesięczny 
pacjent jeszcze żyje...

— Jeszcze nie umarł z głodu — 
oświadczają dziennikarzowi lekarze Woj. Szpi­
tala Dziecięcego w Poznaniu.

bowiązków rodzicielskich, pod 
rzucają je państwu na utrzy­
manie, mie ponosząc z tego ty­
tułu żadnych kosztów. Stąd 
pytanie:

Dlaczego czeka...
Dlaczego od trzech lat cze­

ka na zatwierdzenie, opraco­
wany przez Min. Zdrowia pro 
jekt o odpłatności w zakła­
dach opiekuńczych? Ponosze­

nie części kosztów wychowa­
nia przez nieodpowiedzial­
nych rodziców nie może chyba 
budzić niczyich wątpliwości. 
Chciąłbym także dodać, że 
brak opieki, zagrażający 
śmiercią, tak jak w niniej­
szej sprawie, znajduje wyraz 
w Kodeksie Karnym. O tym 
nie powinno się zapominać...

Michał Łuczak

Ytllodoić piąkna

Gdy kolega wsiępuje na papierosa

— Dziecko jest zagłodzone — 
mówią dr Stefan Halcarz i dr 
Eugeniusz Szydłowski. — 
Chłopczyk ma bardzo zaawan 
sowaną anemię i uszkodzone 
serce (przyspieszone akcje — 
do 160 na minutę), Wątroba — 
tak powiększona, że wystaje 
12 cm (normalnie 1,5 cm) po­
za łuk żebrowy. Wyniszczenie 
głodowe spowodowało też 
brak odporności na wszelkiego 
rodzaju infekcje.

— Wyniszczenie głodowe...
— Tak. Jak wynika bowiem 

z relacji samych rodziców — 
dziecko otrzymywało jedynie 
7 razy dziennie po 5-0 g .po­
karmu”. Było to rozcieńczone 
mleko — na 150 g wody dwie 
łyżeczki mlecznego proszku 
(norma 7 łyżeczek na 100 g). 
Wartość tego pożywienia — 100 
kalorii. Niedobór wynosił 630 
kalorii dziennie. Nic więc 
dziwnego, że dzieciak, zamiast 
9,7 kg, waży 4,6 kg...

— Kim są rodzice? — ciśnie 
się na usta pytanie.

Matka i ojciec

— Ona ma lat 18, on — 21. 
Nigdzie nie pracują. Matka — 
będąc z dzieckiem w przycho­
dni, nie potrafiła odpowiedzieć 
lekarce niemal na żadne py­
tanie, dotyczące rozwoju ma­
łego pacjenta. Rodzice maćh- 
nęli ręką na dwukrotne skie­
rowanie chłopca do szpitala. 
Zapisane leki nie były nigdy 
wykupione. Epilog — łatwy 
do przewidzenia. Na szczęście, 

' podczas ostatniej wizyty w 
Przychodni Obwodowej na Je­
życach, lekarka, grożąc drogą 
sądową, odebrała dziecko i le 
dwo żywe z głodu, brudne i 
zaniedbane przywiozła 1 sier­
pnia do szpitala. Trafiają tu 
tysiące dzieci, ale stan tego 
chłopca, to naprawdę wstrzą­
sające curiosum...

POWAŻNA INWESTYCJA

W Solinie nad Sanem roz 
poczęto prace przy budowie 
olbrzymiej elektrowni wod­
nej, która zaliczana będzie 
do największych i najnowo 
cześniejszych w kraju. Po 
spiętrzeniu wód Sanu po­
wstanie tam duże jezioro.

na piętrach

W7 stolicy Wenezueli, Ca­
racas buduje się wielki, o- 
ryginalny, nowocześnie wy 
posażony supermarket, w 
którym między innymi bę­
dzie można dokonywać za­
kupów nie wysiadając z sa­
mochodu, nawet na najwyż 
szym piętrze budynku.

tak tez się zdarza

Podczas dorocznego zlotu 
wyleczonych z nałogu alko­
holizmu, jaki odbył się w 
Lo® Angeles, usunięto z sali 
obrad 5C0 osób, ponieważ 
znajdowały się w stanie 
w ódczanego zamroczenia.

Bro

0to efekt ponurego maria- 
żu: życiowego analfabety 

zmu ze zbrodniczą lekkomyśl­
nością. Ileż jest takich wypad­
ków? Chyba wiele...

Przygotowani ?
Są młodzi. Nie mają mie­

szkania ani pieniędzy. Ledwo 
ukończyli po kilka klas. O ży­
ciu wiedzą tyle, co nic. Chęć 
seksualnego wyżycia utożsa­
miają z pragnieniem założenia 
rodziny. Jakoś to będzie — po 
cieszają się nawzajem...

Ta nadzieja okazuje się przy 
słowiową matką głupich. Co­
dzienne kłopoty następują je­
dne za drugimi. Rozczarowa­
nia i zniechęcenie. A potem 
jeszcze niechciane dziecko. I 
stąd krok tylko do takich hi­
storia, jak opisana na wstę­
pie.

/^hciałbym ten reportaż po- 
traktować, jako głos w 

publicznej dyskusji nad pro­
jektem kodeksu cywilnego, ma 
jącym objąć także prawo ro­
dzinne. Nad zbiorem przepi­
sów, które w tym względzie 
winny ograniczać powstawa­
nie takich tragedii. Użyłem 
tylko słowa „ograniczać”, bo 
trzeba zdać sobie sprawę, że 
przepisy są niedoskonałym na 
rzędziem w kształtowaniu ży­
cia osobistego obywateli. Prze 
pisy nie zastąpią „sztuki ży­
cia”. To rzecz wszechstronne­
go wychowania. Litera prawa 
może jednak wyznaczać wa­
runki, choćby częściowo za­
pewniające występowanie pew 
nych wartości, koniecznych 
przy zakładaniu rodziny.

Tak więc, poza przedślub­
nymi badaniami lekarskimi — 
które mogą zapobiec niejednej 
tragedii, należy położyć nacisk 
na podwyższenie dolnej gra­
nicy wieku, wymaganego do 
zawarcia małżeństwa. Niech­
że granica ta wynosi 18 lat — 
dla kobiet i 21 — dla męż­
czyzn. Pewnie, że nieprzygoto­
wanych do życia znajdziemy 
również po 40-tce, ale w tym 
wieku, mimo wszystko, jest 
to raczej rzadkością. Wśród 
18- i 19-latków często regułą.

To trzeba przemyśleć
Nie do przyjęcia jest tak­

że obecny przepis, dopusz­
czający zawarcie małżeń­
stwa, niezwłocznie po zgło­
szeniu się w Urzędzie Stanu 
Cywilnego. Wprowadzenie 
obowiązku podania do pu­
blicznej wiadomości na­
zwisk i adresów kandyda­
tów do małżeństwa i dwu­
tygodniowe czy nawet dłuż­
sze odczekanie — utrudni 
nie tylko bigamię, ale rów­
nież śluby nieodpowiedzial­
nych jednostek, podejmują­
cych tak ważną decyzję po 
kilkudniowej lub kilkugo­
dzinnej (autentyczne!) zna­
jomości...

Pozostaj-e jeszcze szereg in­
nych problemów, skupia­

jących się w tej, ponurej hi- 
storid, jak w soczewce. Otóż 
jeśli chłopiec przeżyje, trudno 
będzie zgodzić się z tym, by 
wrócił do „rodziców”. Są wszel 
kie podstawy do odebrania lu 
dziom, którzy wykazali nie 
tylko ignorancję, ale i złą 
wolę — władzy rodzicielskiej. 
Wtenczas chłopiec znajdzie 
się w domu dziecka.

A tu nie można przejść do 
porządku dziennego nad fak­
tem, że ludzie, którzy bez za­
stanawiania płodzą dzieci i nie 
poczuwają się do żadnych o-

Zycie jest piękne, szczególnie gdy ma się ...naście lat, 
ładną buzię i zdrowie. Wtedy już samo spojrzenie w lu­
sterko daje nieraz tyle radości, ile w późniejszych latach 

na przykład otrzymanie nowego mieszkania.
Fot. — K. Przychodzie!

Herbatka? Wieczny te­
mat dla dowcipów. 

Takich wiecznych tema­
tów jest — jak wiadomo 
— nie mało. Biurokracja 
__ to raz. Komunikacja 
miejska — to dwa. Spraw­
ność handlu — to trzy. 
Któż to zresztą zliczy? Przy 
czym herbatka bywa za­
zwyczaj nieodłączną cechą 
tematu — nazwijmy go — 
„czas pracy”. Że niby ro­
bota leży, gdyż popija się 
herbatkę. Zupełnie tak, jak 
gdyby robota poszła szyb­
ciej, jeśliby herbatki nie 
podano.

Prawdę mówiąc to fety- 
szyzowanie roli nieszczęs­
nego napoju i przydawanie 
mu jakiejś szczególnie dia 

i bolicznej cechy, po której 
i można i należy poznawać 

człowieka marnotrawiące­
go czas, jest dość charak­
terystyczne. 1 stanowi je­
den z widomych przykła­
dów, jak upraszcza się u 
nas niektóre zjawiska.

Może zresztą jeszcze je­
den przykład infantylnych 
uproszczeń.

Różne są rodzaje wykony 
wanych przez nas prac. 
Są takie zajęcia, które wy 

i magają żelaznego prze­
strzegania ustalonego har­
monogramu i ustaloriego

Dla turystów
Wielkim powodzeniem 

wśród amatorów turystyki 
i wycieczek cieszy się zor­
ganizowana w Lipsku wy­
pożyczalnia sprzętu tury­
stycznego. Placówka ta jest 
doskonale wyposażona, dzię 
ki czemu może zaspokoić 
życzenia swych licznych 
klientów. Magazyny lip­
skiej wypożyczalni dyspo­
nują 500 różnej wielkości 
namiotami, 1000 gumowych 
materaców namiotowych, 
kilkunastoma skuterami, 
setką rowerów damskich i 
męskich. (ZAP)

Bogactwo na cenzurowanym
NASZ KOMENTARZ W SPRAWIE STOSOWANIA 

PODATKU WYRÓWNAWCZEGO
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l^ilka lat temu został wprowadzony po- 
datek wyrównawczy, który jest stoso­

wany wtedy, gdy roczny dochód po potrą­
ceniu podatku od wynagrodzeń lub podat­
ków obrotowego i dochodowego przekracza 
96 tys. zł rocznie, czyli średnio 8 tys. zł 
miesięcznie. W ub. roku władze podatkowe 
zakwalifikowały niewiele ponad tysiąc osób 
do opodatkowania podatkiem wyrównaw­
czym.

ODCZUCIE SPOŁECZNE
y rudno wnikać w arkana sztuki podat­

kowej, zwłaszcza gdy chodzi o stoso­
wanie owego podatku wyrównawczego. Wy 
daje się jednak, że w całym kraju znacz­
nie więcej niż tysiąc osob zarabia średnio 
więcej, niż 8 tys. zł miesięcznie. Takie jest 
odczucie społeczne i można by postulować, 
aby władze podatkowe skrupulatniej do­
chodziły wysokości zarobków i częściej sto­
sowały podatek wyrównawczy.

Dla uniknięcia nieporozumień trzeba za­
znaczyć, że podatek wyrównawczy jest sto­
sowany wobec osób uzyskujących wysokie 
dochody legalną drogą, uczciwą pracą. In­
nych natomiast sankcji podatkowych do­
magają się wszelkiego rodzaju dochody 
nielegalne.

na mieniu przestępców 49 min. zł, co jest 
sumą — jak stwierdza Generalna Prokura­
tura — wysoce niewystarczającą. W związ­
ku z tym wydana została dyrektywa, aby 
informacje o stanie majątkowym przestęp­
cy były integralną częścią śledztwa, co ma 
zapobiegać ukrywaniu skradzionych pie­
niędzy. Tyle ze strony prokuratury. Zagad­
nienie nielegalnych dochodów jest jednak 
znacznie szersze. Występuje ono szczegól­
nie ostro wtedy, gdy przestępca nie jest 
wykryty, lub gdy zostaje wyśledzony do­
piero po kilku latach przestępczej działal­
ności na polu gospodarczym, a tymczasem 
sprawia wrażenie człowieka ponad prze­
ciętność zamożnego, rażąco zamożnego.

DZIAŁANIE NA RZECZ UCZCIWYCH

PO CO TA PAUPERYZACJA?
jVie ulega wątpliwości, że władze podat- 
1 kowe powinny posiadać własny per­

sonel wywiadowczy, który na podstawie 
obserwacji i zdobytych dokumentów mógł­
by ustalać rozmiar wydatków różnego ro­
dzaju hochsztaplerów, kombinatorów i nie­
bieskich ptaszków. Bardzo często na wo­
kandzie sądowej pojawiają się sprawy, w 
których udowadnia się oskarżonym przy­
właszczenie poważnych sum pieniędzy, nie­
kiedy milionowych. Okazuje się jednak, że 
majątek zabezpieczony na rzecz grzywien 
sądowych, kosztów procesu itd jest niepo­
równanie mniejszy, że stanowi zaledwie 
kilka lub kilkanaście procent przywła­
szczonej sumy.

W ub. roku prokuratorzy zabezpieczyli

W tej sytuacji wydaje się słuszne, aby 
* ’ władze podatkowe bardziej szczegó­

łowo wnikały w sytuację materialną oby­
wateli. Uprawniają do tego przepisy de­
kretu o postępowaniu podatkowym, które 
przewidują właśnie możliwość nałożenia 
podatku na podstawie tak zwanych zna­
mion zewnętrznych. Praktyka tego rodzaju 
jest szeroko stosowana w wielu krajach

Konsekwentne dochodzenia źródeł niele­
galnych dochodów’, ujawnianie nieuzasad­
nionego stanu zamożności będzie miało po­
ważne znaczenie w tępieniu różnego typu 
przestępstw i nadużyć. Niejednokrotnie 
władze podatkowe będą mogły w ten spo­
sób wskazać osoby podejrzane, niejedno­
krotnie uniemożliwią wydanie i roztrwo­
nienie skradzionych pieniędzy. Działając z 
nieodzownym taktem i wyczuciem, tak, aby 
nie naruszać spokoju uczciwych obywa­
teli, można będzie wokół tej sprawy zmo­
bilizować opinię społeczną. Zainteresowa­
nie władz podatkowych dochodami oby­
wateli nie jest bowiem naruszaniem praw 
obywatelskich, lecz działalnością na rzecz 
olbrzymiej większości uczciwych członków 
społeczeństwa.

Jan Saturnin

*
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czasu urzędowania w ści- ; 
śle określonych godzinach. 
Np. między 8 a 15. A są | 
takie zajęcia, przy których i 
znaczenie ma nie owo „od 
— do”, lecz terminowe wy I 
konanie określonej pracy.

Czy wielu szejow taką 
właśnie elastyczną miarę 
przykłada do wymagań sto 
sowanych wobec podwład­
nych? Czy nie najczęst- } 
szym z podstawowych kry- | 
teriów sumienności i dys- j 
cyptiny pracowniczej jest j 
rzetelne odbębnianie go- ' 
dżin „od — do”? Tak jest: j 
odbębnianie. Gdyż pro­
blem właściwego wy korzy ( 
stania czasu, to sprawa t 
trudna, częstokroć leżąca ; 
jeszcze na uboczu umiejęt 
ności i zainteresowań kie­
rownictwa.

Rzecz przeciąż nie w 
tym, by domagać się od 
ludzi: „Pracuj jak ma- ■ 
szyna. Nie masz prawa na 
papierosa. Nie masz prawa 
do wytchnienia w godzi­
nach urzędowania”. Gdy­
by ktoś tak sądził, było.by 
to dużym nieporozumie­
niem. Uważam, że bardzo 
słusznie postąpiło Mini­
sterstwo Łączności, zezwa­
lając pracownikom Poczty 
na piętnastominutową 
przerwę posiłkową. Bardzo 
słusznie w szeregu miast 
pracownikom komunikacji 
miejskiej przyznano pra­
wo do kilkunastominuto- 
wych przerw śniadanio­
wych (kolący jnych.) na 
przystaniach Krańcowych. 
Bardzo słusznie w niektó­
rych zakładach pracy wpro 
wadzono tytułem próby , 
przerwy na ćwiczenia ru- : 
chowe. '

Przerwy te nie powodu- j 
ją straty czasu. Przeciw- j 
nie. Dają odprężenie, sprzy i 
jające wykonywaniu tej ; 
samej pracy mniejszym ( 
wysnułem. inaczej mó- . 
wiąc: rzecz polega nie na ' 
tym, by przerw w pracy { 
nie ♦ byto, lecz na tym, by 
byty one racjonalne, uza- ' 
saanione. By nie przeszka- I 
dzały, lecz pomagały.

Nie umiemy jeszcze ra­
cjonalnie organizować so­
bie pracy. Nie umiemy or , 
ganizować racjonalnych 
przerw. 1 nie w przysłowia 
wą, ośmieszoną heroalkę 
uczyni jak w uęben. Bit- 
byrn w tysiączne fakty np. 
gaaulstwa. Któż z nas nie 
zna typu kolegi, który 
przechodząc korytarzem 
wpada na chwilę poplot­
kować, pogadać o niczym. 
A masz właśnie myśl na­
piętą, jesteś pogrążony w 
rozwiązywaniu takiego czy 
innego problemu.

Powiem szczerze: nie 
czepiałbym się projektan­
ta, który wykonał wszyst­
ko co doń należy i wyszedł 
k wadrans prze d go dżin ą 
szesnastą. Nie. Uzepiatoym 
się uparcie tego, który... 
wszedł do niego o godzi­
nie 14 i zajął pół godziny 
na rozmowę o„... Maryni" 
(jak mówi się w wojsKu).

Nie miałbym, pretensji 
do podręcznego o to, że za­
palił papierosa. Ale miał- 
oym pretensje o to, że nie 
przyszedł aość wcześnie, 
oy przygotować na czas na­
rzędzia. Lub przyszedł 
wcześnie, a czas zmarno­
trawił na dzielenie się wra 
żeniami z wczorajszej za­
bawy.

Nasz dochód narodowy, 
jakkolwiek wzrósł w po-^ 
równaniu z przedwojen­
nym, jest jeszcze nizszy 
niz w niektórych rozwi­
niętych ekonomicznie kra­
jach Europy. Złożyło się 
na to wiele istotnych przy­
czyni w całym historycz­
nym procesie rozwojowym.

Ale wydatnemu zmniej­
szeniu tej różnicy bynaj­
mniej nie sprzyja faKd, ze 
w porównaniu z tymi wła­
śnie krajami w znacznej 
większości wypadków wy­
korzystywanie czasu pracy 
pozostawią u nas bardzo 
wiele do życzenia.

R.
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Naprawdę drobiazgi
udny był dzień wczorajszy — powie­
działa Maria — jedyny... Więc jed­
nak — potraficie, panowie!

Obudzić się i wstać, nim to zrobi
ona. Jeszcze przed śniadaniem przynieść jej 
parę kwiatków. Nakryć do stołu, zagotować 
mleko, posmarować pieczywo. Przywitać ją 
uśmiechem i piosenką. Po śniadaniu — 
sprzątnąć ze stołu i zmyć naczynia. Przez 
cały dzień — być miłym, pogodnym, usłuż­
nym, uprzedzającym życzenia.„■

Potraficie — widziałam na 
własne oczy.

Gdzie? Kiedy? Ach, drodzy, 
czyżbyście zapomnieli? Czy 
dzień, o którym Maria mówi
„cudny” i 
Was był 
epizodem?

jedyny” dla
nic nie znaczącym

Dobrze, nie narażę Waszej 
cierpliwości na dłuższą próbę. 
Sama powiem: to było na Zlo­
cie Młodzieży pod Grunwal­
dem, 8 lipca br., w Dniu Dziew 
cząt.

Przypomnieliście sobie? To 
świetnie. Możemy porozma­
wiać.

Nie, nie obawiajcie się. Nie 
chcemy — my, kobiety — że­
byście codzień, jak wiosna i

Nagrodg 
4 zadania 

konkursu „ Głosu “ 
i PKO

W wyniku komisyjnego 
losowania kuponów czwar­
tego (z dnia 17 lipca br.) za­
dania konkursu „Głosu 
Wielkopolskiego” i Po­
wszechnej Kasy Oszczędno­
ści” pod hasłem „Uczmy się 
oszczędzać” nagrody otrzy­
mują: Czesław Zieliński — 
Miejska Górka ul. Fabrycz­
na 8, — aparat radiowy 
„Szarotka”; Danuta Kas­
przak — Poznań, ul. Mię-
dzychodzka 2/2, Danuta
Geltz — Poznań, ul. Sien­
kiewicza 14a m. 6, Antoni 
Grys — Szamotuły, Rynek 
8 i Jan Kortus — Poznań, 
ul. Klin 1, (wszyscy — oku­
lary przeciwsłoneczne).

Nagrody odebrać można 
w PKO przy pl. Wolności 
nr 3 — II ptr. pok. 15 w go-
dżinach 
nia br. 
grody 
pocztą.

9—14 do 20 sierp- 
Zamiejscowym na- 
zostaną wysłane

Uw-aga: Nie odebrane do 
20 bm. nagrody z trzeciego 
konkursu i czwartego będą 
włączone do losowania 
głównego.

Przypominamy wszystkim 
uczestnikom czterech kon­
kursowych zadań, że mają 
jeszcze szanse wygrać jed­
ną z głównych nagród. Ich 
losowanie odbędzie się w 
ciągu sierpnia. O wynikach 
— poinformujemy na ła­
mach „Głosu”.

lato długie zrywali się o czwar 
tej rano i zbierali po rosie wią 
zanki, które ofiarujecie nam 
przy porannym „dzień dobry”. 
Chciałybyśmy za to, żebyście 
od czasu do czasu przynieśli 
nam jakiś kwiatek, skromny, 
niedrogi... I żebyście nam go 
podali w sposób, który spra­
wna, że tę chwilę długo się pa­
mięta (nie pouńem „zawsze”, 
by nie trącić sentymentaliz­
mem).
]>J ie żądamy, abyście codzien 
1 * nie przygotowywali śnia­

danie i zmywali naczynia. Ale 
byłybyśmy bardzo rade, gdy­
by ście od czasu do czasu po­
wiedzieli: — Dziś ja zajmę się 
posiłkiem, a ty poleź dłużej, 
odpocznij... I żebyście nie trak 
towali tego, jak ogromnego po­
święcenia. Mina kapłana, skła­
dającego ofiarę bóstwu, psuje 
cały smak... śniadania.

Wiemy, że trudno dzisiejsze­
mu człowiekowi, spracowane­
mu, gonionemu przez piętna­
ście spraw na raz, zachować 
stale miły uśmiech i uprzedza­
jącą grzeczność. Nie, nie żą­
damy tego od Was. Jedyne, 
czego pragniemy, to żebyście 
traktowali nas nie gorzej niż 
swoje koleżanki i kolegów z 
pracy. Żebyście wchodząc do

Rekordowe 
wyniki górnictwa

Górnicy nasi dokonują w 
tym roku wyczynów, jakich 
nie notowano w Polsqe. Dość 
powiedzieć, że do lipca br. 
włącznie nadwyżka wydobycia 
węgla kamiennego ponad plan 
wynosi przeszło 1,6 min ton. 
Wydaje się nie ulegać wątpli­
wości, że plan roczny będzie 
wykonany w tych warunkach 
z nadwyżką około 3 milionów 
ton.

Takiej nadwyżki nie noto­
waliśmy jeszcze w historii gór 
nictwa węglowego Polski. Naj 
większa nadwyżka wydobycia 
węgla wynosiła w 1948 r. 2,5 
miliona ton, zaś w 1959 r. 
2 miliony ton.

3 miliony ton węgla ponad 
plan to ilość, jakiej pozazdro­
ściłby napa niejeden kraj do­
bywający węgiel. Pięknie wi­
tają więc górnicy polscy nasz 
pierwszy stumilionowy plan 
wydobycia węgla.

Rewelacyjny okazał się zwła 
szcza lipiec br., który normal 
nie wykazuje pewien spadek 
wydobycia (urlopy). W tym 
roku nadwyżka wydobycia wę 
gla ponad plan wynosi w lip- 
cu blisko ćwierć miliona ton

W. G.

MMKliTECHNIKI

domu zostawiali za progiem 
zły humor i podniesiony głos, 
niecierpliwe słowo i burkliwe 
odpowiedzi — które, jak po­
dejrzewamy, zmagazynowały 
się podczas „przymusowo” kul 
turalnego zachowania się w 
miejscu pracy. Jeśli i to wy- 
daje się Wam za trudne — po­
próbujcie z początku raz na 
tydzień. Potem dwa razy. W 
końcu przyzwyczaicie się — 
jeśli tylko będziecie chcieli.

[ ostatnie życzenie: kupcie 
A nam od czasu do czasu ma 

ły podarek. Taki za 15—20 zło­
tych: reprodukcję obrazu, wa­
zonik z fajansu, wodę koloń- 
ską... Najlepiej w ten sam de­
seń, kiedy odbieracie płacę i 
jesteście „przy pieniądzach” — 
żeby to znów nie była „ofiara” 
kosztem dwóch pudełek papie­
rosów. ..

To wszystko? 
wszystko.

Dziwicie się?

Zamki z nlasku

magazyn.

JO

Tak jest,

Mówicie: to
przecież nic trudnego, to dro­
biazg.

A jednak z tych drobiazgów 
składał się „cudny”, „jedyny” 
dzień Marii — Dzień Dziewcząt 
8 lipca 1960 na Zlocie pod 
Grunwaldem...

Ireną Frąckowdakowa

Któż z nas tych lał nie pomni, 
gdy młode pacholę... gdzieś nad 
wodą bawił się w piasku — moż­
na by sparafrazować Mickiewicza. 
Rzadko jednak udawały się takie 
groźne budowle, jak łej młodej 
obywatelce na zdjęciu. Zupełnie 
jak średniowieczne zamczyska 
rycerzy — rabusiów. A to tylko 

piaseczek...
Fot. — K. Przychodzki

Samochodem przez Europę
Już w niedalekiej przyszłości 50 tys. kilometrów nowo­

czesnych dróg połączy dwadzieścia krajów europejskich. 
Odnośny plan opracowała komisja Organizacji Narodów

Zjednoczonych i przesłała 
go zainteresowanym pań­
stwom do zatwierdzenia. 
Drogi będą budowane według 
jednolitego typu, najmniej 7- 
metrowej szerokości.

Jedną z największych auto­
strad będzie droga Moskwa

1

Uświęcony tradycją 
zwyczaj, zmusza autora 
tej rubryczki do l czer­
pania wykorzystanych 
w niej informacji wy­
łącznie z pierwszej (1 
to nie byle — jakiej — 
patrz zdjęcie!) ręki...

W TROSCE 
O CZYTELNICTWO
Przeciętny zjadacz 

chleba, kupujący co­
dziennie gazetę w kio 
sku nie zdaje sobie 
sprawy z faktu, jak 
bardzo ułatwiono mu 
tę czynność. Po prostu 
płaci, bierze gazetę 
czy czasopismo i na 
tym kończy się jego 
kontakt z instytucją 

rozpowszechniającą 
słotoo drukowane. Ina 
czej rzecz wygląda, 
jeśli np. zapomniałeś 
kupić we właściwym 
czasie „Płomyczka” 
dla córeczki i wybie- 
rzesz się do zwrotow-

ni „Ruchu” celem na­
bycia zaległego nu­
meru. Tutaj współży­
cie sprzedawcy z od­
biorcą jest dłuższe, 
serdeczniejsze a co 
najważniejsze, oparte 
na pewnych realiach. 
Sprawa nie kończy 
się bynajmniej wrę­
czeniem dwóch zło­
tych polskich odpo­
wiedniemu pracowni­
kowi. Zostaje wypisa­
ny kwit, podajesz swo 
je nazwisko, jak rów­
nież adres zamieszka­
nia a pod koniec — 
celem uświetnienia te 
go historycznego fak­
tu — na dokumencie 
tym składasz uroczy­
ście swój własnoręcz­
ny podpis.

Rzecz zrozumiała, 
iż po takiej ceremo­
nii, dokonanej w bu­
dynku przy ul. Świer­
czewskiego, nawet 
„Płomyczek” czyta się 
z należytą powagą.^

NOWA 
ROZRYWKA

Głód i potrzeba u- 
ciech duchowych jest 
w naszym poznań­
skim społeczeństwie 
tak wielka, że nie ma 
ofiar, których by się 
nie złożyło na ołtarzu 
tej szczytnej idei. 
Wszystkie prawie tea 
try świętują, powsta­
łą lukę należy cho-

spodarczym wypełnić. 
Nie dziwmy się więc, 
że przed wejściem do 
hotelu Wielkopolskie­
go (dawn. Continen­
tal) gromadzi się o 
każdej porze dnia spo 
ra grupka ludzi, kon 
centrujących swą u- 
wagę na zajęciu urzę­
dującego tu czyścibu- 
ta. Okazuje się, że 
nawet tak prozaiczna 
czynność jak dopro­
wadzanie skóry do 
stanu gładkości i po­
łysku może być dla 
rodaków pozbawio­
nych innej rozrywki 
źródłem głębokich 
przeżyć duchowych, a 
co najmniej żywego, 
niekłamanego zainte­
resowania.

MAŁŻEŃSTWO 
Z ROZSĄDKU

Niedawno za pośred 
nictwem „Mojego mia 
steczka” wyraziłem 
obawy poparte zresz­
tą ekspertyzą naukow 
ców, że klimat Wiel­
kopolski pustynnieje 
z roku na rok, i że jej 
gleba do tego stopnia 
jałowieje, iż trudno 
hodować na niej na­
wet kaktusy.

W sprawie tej na­
płynęło do mnie spo­
ro listów z prośbą o 
bliższe szczegóły. Wy 
pada więc odpowie-

znańskicK działaczy 
satyrycznych p. n. 
„Kaktus”, który przed 
paru tygodniami z u- 
wagi na trudności pa­
piernicze . na rynku 
ogólnopolskim zaprze 
stał swej kłującej 
działalności.

Okazuje się jednak, 
że jest to roślina nie­
zwykle odporna na 
wszelkie zmiany kli­
matyczno - glebowe. 
Dowodem tego niech 
będzie zapowiedź jej 
odrodzenia, w innej 
co prawda formie, ale 
bądź co bądź na ro­
dzinnym gruncie. W 
wyniku dwustron­
nych negocjacji po­
cząwszy od jesieni, 
„Kaktus” korzystać 
będzie z gościnnych 
łamów tygodnika sa­
tyrycznego „Szpilki”. 
Poznańska, mutacja te 
go tygodnika przynie­
sie co tydzień dwie 
pełne kolumny mate­
riału satyrycznego 
związanego z życiem 
Wielkopolski i jej sto 
licy. Szczegóły tego 
sensacyjnego mariażu 
— we wrześniu. Na 
razie zakończmy tę 
wiadomość optymi­
stycznym stwierdź- 
„Kaktus” kłuć będą 
nadal.

Smoleńsk Brześć

z* dzieć, że chodzi tu o-
ciazby systemem go- czywiście o organ po-

Szczepionka przeciw odrze
na nitce Lek młodości

Dwa zbiory z jednego siewu
Papierowy termometr

Proszek przeciwpożarowy
I merykańscy naukowcy uniwersytetu 

w Colorado wynaleźli szczepionkę 
przeciwko odrze. Dotychczasowe doświad­
czenia wykazały iż 97 procent dzieci za­
szczepionych nowym Ickiem wytworzyło 
antyciala powodujące trwałą odporność 
przeciw odrze. Szczepionka ma być przeka­
zana do masowego użytku za dwa lata.

Podmoskiewski kołchoz „Soriewnowa- 
nie” przeprowadził próbę uprawy 

pszenicy na dwa zbiory z jednego siewu. 
Po raz pierwszy pszenicę . skoszono przed 
wykłoszeniem — na paszę zieloną. Odrosła 
ona następnie, dając drugi plon w postaci 
ziarna. Przetl pszenicą na tym samym polu 
o żyznej i dobrze nawożonej glebie, zasa­
dzono ziemniaki. Po ich zbiorze na polu 
przyorano kompost torfowy, a przed za­
siewem pszenicy, ozimej (sierpień) stoso­
wano superfosfat i sól potasową. Wiosną 
wysiano saletrę amonową. Drugi zbiór

pszenicy opóźnił się o 22 dni, wydając plon 
po 20 kwintali ziarna z hektara.

*

Podczas badań warunków zachodzących 
na powierzchni tlenków niobu, uczeni 

norwescy uzyskali nowy materiał, kilkaset 
razy wytrzymalszy od stali. Włókno tego 
nowego materiału o gćubości milimetra 
kwadratowego potrafi utrzymać zawieszo­
ny na nim ciężar o władze 10 ton. Dotych­
czas otrzymano niewielką ilość tego mate­
riału, jedynie dla celów doświadczalnych.

Punkt zwrotny w walce ze starzeniem 
się organizmu ludzkiego stanowić ma 

sulfamid odkryty przez zachodnioniemiec- 
kie małżeństwo naukowców Hackmann. 
Sulfamid nazwany debenalem wypróbowa­
no na świnkach morskich i na szczurach. 
Po 12 zastrzykach sierść zwierząt nabierała 
połysku charakterystycznego dla młodości, 
występowała większa odporność na zmę-

czenie, zwierzęta łatwiej, szybciej i bar­
dziej sprężyście biegały. Obecnie uczeni 
rozpoczną doświadczenia naukowe na lu­
dziach. Zgłosiło się 15 ochotników z frank­
furckiego domu starców.

* I
1IT Stanach Zjednoczonych wprowadzo­

no do sprzedaży specjalny rodzaj pa­
pieru czułego na zmiany temperatury. 
Zmienia on kolor w zależności od tempera­
tury powietrza, co odczytuje się według 
skali, na której oznaczone są w stopniach 
Celsjusza temperatury odpowiadające po­
szczególnym barwom.

*

T eden z radzieckich instytutów nauko- 
wych opracował metodę produkcji be­

tonu o strukturze zbliżonej do metalu. Od­
znacza się on giętkością i wytrzymałością 
niemal równą żelazu. Beton ten może być

Użhorod — Praga — Eger —■ 
Asch. Ponieważ odcinek auto­
strady od Moskwy do Brze­
ścia jest już w eksploatacji, 
dalsza budowa przez środko­
wą Europę ma się wkrótce 
rozpocząć. Według planu ONZ 
inna trasa nowoczesnej auto­
strady prowadzić będzie z 
z Wrocławia przez Kraków 
do Lwowa oraz unowocześ­
niona trasa z Wybrzeża do 
Warszawy. Północno-połud- 
niowa autostrada z Wrocławia 
do Wiednia sipotika się na 
skrzyżowaniu z drogą Praga 
— Pilzno — Eger — Asch.

O ile unowocześnienie po­
wyższych dróg nie napotka 
na poważniejsze trudności, go 
rzej przedstawia się sprawa 
budowy autostrad na tere­
nie Austrii, Jugosławii Buł­
garii i Turcji Europejskiej. 
Nowa trasa, nosząca według 
planu ONZ nr 5, prowadzić 
będzie z Brucku nad Murem 
do Istanbułu. Nie przejdzie 
ona drogą najkrótszą — Bel­
grad —Nisz — Sofia — Istam­
buł wskutek trudności tere­
nowych, lecz od Niszu skrę­
ci na południe, przejdzie przez 
całą Jugosławię aż do granicy 
greckiej, dale; przez Grecję 
i dopiero tam wpadnie na te­
ren turecki. Dotychczasowe 
drogi na Bałkanach są w 
wielkim zaniedbaniu.

Na zachodzie Europy, gdzie 
stan dróg jest znacznie lep­
szy, nastąpią tylko nieznacz­
ne zmiany, mające na celu 
powiązanie najkrótszymi tra­
sami poszczególnych krajów! 
europejskich.- (fh)

10 ton
Giętki beton

spawany pod wysokim ciśnieniem. Szcze­
gólną przydatność przewiduje się przy bu­
dowie obiektów przemysłowych i elektro­
wni wodnych oraz rurociągów, służących 
do przesyłania cieczy pod wysokim ciśnie­
niem.

*

Najwięccj kłopotu sprawia gaszenie po­
żaru oleju lub benzyny. Warto więc 

zwrócić uwagę na nowy środek chemiczny, 
jaki w Starach Zjednoczonych rozpoczyna 
się produkować obecnie na skalę przemy­
słową. Jest to nietrujący związek chemicz­
ny, koloru purpurowego, oparty na sprosz­
kowanej formie dwuwęglanu potasu. Pod­
czas prób gasił on w 11 sekundach pożar, 
spowodowany palącą się oliwą. Podobno po 
16 sekundach znika nawet zupełnie dym. 
Można go stosować w wszystkich dotych­
czasowych urządzeniach przeciwpożaro­
wych. daje się łatwo i stosunkowo długo 
przechowywać.

Opr. M. W.
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Daleko nam do stolicy ale...
Gdzie zabłysną nowe neony?

Pracownicy poszukiwani

]V eony w Poznaniu mają wielu zwolenników i przeciwni* 
i ’ ków. Jedni twierdzą, że szkoda na nie pieniędzy, bo... 

nic ma czego reklamować, drudzy sądzą, że neony upiększają 
miasto. Fakt niezaprzeczalny, że Poznań zaczyna wieczorem 
świecić i filuternie mrugać. Wprawdzie daleko nam jeszcze 
do powodzi świateł Warszawy, czy Brukseli, ale coraz bar­
dziej doganiamy Katowice i Wrocław. Jakie są zatem nasze
dalsze szanse w tym wyścigu?

Rozmawiamy z instruktorem 
technicznym Państwowego 
Przedsiębiorstwa Usług Rekla­
mowych „Reklama” — p. Ka­
zimierzem Grześkowiakiem. 
„Reklama” obsługuje Poznań, 
Szczecin, Zieloną Górę i Ko­
szalin, 70 proc, zleceń wyko­
nuje jednak dla Poznania.

— Jakie neony założy się 
wkrótce w naszym mieście? 
— pytamy pana Grześko­
wiaka.
— Dla PDT wykonujemy du 

żego (10 metrów) koguta na 
dachu i kolorową kratę wokół 
budynku. Ma to być gotowe 
przed Targami Jesiennymi. 
Reklama Toto-Lotka, na pl. 
Młodej Gwardii, (nie wytypo­
wano jeszcze budynku od cze­
go zależy projekt) będzie go­
towa na przełomie roku, rekla­
mę „Świtezianki” — napis i 
filiżanka parującej kawy (świa 
tło pulsujące), ukończymy we 
wrześniu. Oryginalna jest re­
klama sklepu z sprzętem go­
spodarstwa domowego „Ro­
bot”, w pobliżu pl. Wiosny Lu­
dów. Jeszcze w tym miesiącu

Dokąd przekazywać 
dary dla powodzian

Przed kilkoma dniami poda­
waliśmy, te wszelkie dary w 
naturze, przeznaczone na po­
wodzian, należy przekazywać 
do Komitetów Pomocy Społeez 
nej. Wobec licznych zapytań 
Czytelników o bliższe dane — 
zamieszczamy dla zaintereso­
wanych adresy Dzielnicowych 
Komitetów Pomocy Społecz­
nej:

Grunwald — ul. Wyspiań­
skiego 10,

Jeżyce — ul. Słowackiego 22, 
Wilda — ul. Gwardii Ludo­

wej 45,
Stare Miasto — al. Stalin- 

gradzka (Nowy Ratusz),
Nowe Miasto — ul. Zagórze 

nr. 15.
W wypadku telefonicznego 

zawiadomienia, komitety bę­
dą odbierały dary z domów 
ofiarodawców, (c)

zobaczymy tam panienkę fro­
terującą podłogę i oświetlony 
napis. Ciekawie też zapowia­
da się reklama „Garmażera” 
(w gmachu Wydz. Zdrowia 
przy ul. Dąbrowskiego), w tym

Rierwszy w Polsce 
Oddział Usługowy 
Zakł. Graficznych

Wykonanie zaproszeń, bile­
tów wizytowych, zawiado­
mień, ulotek lub innych drób 
nych druków, było dotąd nie 
lada problemem dila mieszkań 
ców Poznania. Zakłady prze­
mysłu poligraficznego nasta­
wione planowo na zlecenia ma 
sowę, niechętnie, albo wcale, 
nie zajmowały się tego rodza­
ju drobnymi usługami.

Piszemy w czasie przeszłym, 
bo od wczorajszej soboty zmie 
niło się pod tym względem na 
lepsze. Naprzeciw potrzebom 
drobnych klientów wyszła dy 
rekcja Zakładów Graficznych 
im. M. Kasprzaka, uruchamia 
jąc przy ul. Wielkiej — Od­
dział Usługowy. Po in for mowa 
li nas o tym fakcie na specjał 
nie zwołanej konferencji pra­
sowej: dyrektor naczelny Za­
kładów — Stefan Tasiemski i 
kierownik nowo otwartego od­
działu — Leon Urbaniak.

Przy okazji zwiedziliśmy u- 
rządzenia tego punktu usłu- 
gowego jak zecernię, typogra- 
fię, chromownię klisz oraz biu 
ro zleceń i administracji, któ­
rego wystrój wewnętrzny wy­
konał ze smakiem artystycz­
nym pracownik Zakładów — 
Zdzisław Świątkowski.

Dyrekcji Zakładów Graficz­
nych im. M. Kasprzaka nale­
ży się uznanie za inicjatywę. 
Jest to bowiem pierwszy tego 
typu w Polsce oddział usługo­
wy dużych zakładów drukar­
skich dla zaspokojenia potrzeb 
drobnych klientów. Do wiązań 
kj życzeń jakie złożono w tym 
dniu Dyrekcji i my dołącza­
my swoje — powodzenia w 
pracy, (kj)

miesiącu założymy tam neon 
— trzy twarze patrzące w kie­
runku baru.

— W opracowaniu znajdują 
się jeszcze projekty neonów' 
dla kina „Warta”, barów: „Pod 
Kuchcikiem” i „Rynkowego”, 
kawiarni: „Turecka i „Maleń­
ka”, dla Miejskich Pralni i 
Farbiarni (ul. Głogowska i pl. 
Młodej Gwardii), sklepu z upo­
minkami przy ul. Lampego, dla 
restauracji „W—Z” i kilku in­
nych przedsiębiorstw. Przewi­
duje się, że wszystkie będą 
wykonane do końca tego roku.

— Czyli będzie u nas o 
wiele więcej neonów. Kto je 
projektuje? Czy teebniką 
wykonania możecie dorów­
nać zagranicy?
— Mamy stały kontakt z 

plastykami, przeważnie poznań 
skimi. Co do techniki, nie ma 
żadnych różnic, możemy wy­
konać każde skomplikowane 
zamówienie. Szkoda tylko, że 
jesteśmy skrępowani brakiem 
lokali.

Rozmawiał: Zbilut Sęk

Młodzi „Stomilowcf 
wyjechali na żniwa

Z inicjatywy Komitetu Za­
kładowego ZMS przy „Stomi­
lu”, 45 członków tej organi­
zacji wyjechało dziś na żniwa 
do PGR w Krześnicach (koło 
Pobiedzisk). Zarobione pienią­
dze przez ZMS-owców zosta­
ną przekazane na akcję po­
mocy dla powodzian, (na)

Autobusy
do Strzeszynka 
bez konduktorów

2 techników budowlanych z pełnymi kwalifi­
kacjami i kilkuletnim stażem pracy oraz mu­
rarzy i robotników niewykwalifikowanych — 
zatrudni Brygada Remontowo-Budowlana przy 
Państwowym Szpitalu dla Nerwowo i Psychicz 
nie Chorych w Ciborzu, pow. Świebodzin. Ho­
tel i stołówka na miejscu. Warunki płacy wg 
układu zbiorowego obowiązującego w budow­
nictwie. Zamiejscowi, nie dojeżdżający korzy­
stają raz w miesiącu z bezpłatnego przejazdu 
do rodziny.K4990 
Państwowe Gospodarstwo Rolne (gospodar­
stwo wieloobiektowe) poszukuje dla swych za­
kładów — stelmacha, stolarza, brygadzisty Po­
lowego, dwóch magazynierów i ślusarza me­
chanika (traktory i maszyny rolnicze). Wyma­
gane odpowiednie przygotowanie zawodowe 
poparte dokumentami. Zgłoszenia wraz z odpi 
sami świadectw szkolnych i pracy kierować: 
Państwowe Gospodarstwo Rolne Gierczyce, 
poczta Rychtal, pow. Kępno. K5327
Technika - mechanika na stanowisko kon­
struktora zatrudni przedsiębiorstwo państwo­
we. Oferty Biuro Ogłoszeń, uL Świerczew­
skiego 3 dla K5370.
Inżyniera wzgl. technika obeznanego z pro­
wadzeniem inwestycji na samodzielne stano­
wisko poszukuje przedsiębiorstwo państwowe. 
Oferty z życiorysem składać należy do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K5429.

Każdą ilość pracowników (mężczyzn) umysło­
wych i fizycznych — przyjmie natychmiast 
Urząd Pocztowy, Poznań 2, ulica Głogowska 17, 
pokój 57, I piętro. 7433g

SPOŁECZNE PRZEDSIĘB, BUDOWLANE 
ODDZIAŁ W POZNANIU 
ulica Artyleryjska nr 2 

przyjmie

DODATKOWO KANDYDATÓW 
na 12-miesięezny kurs dla przygotowania 

w zawodzie murarza.
Kun rozpoczyna się 6 września 1960 roku.

Przedsiębiorstwo zapewnia bezpłatne zakwate- 
terowanie, utrzymanie i szkolenie pod kierun­
kiem fachowych instruktorów.
Kandydaci mający ukończone 18 lat mogą zgła­
szać się osobiście w terminie do dnia 25 sierpnia 
1960 r. w Dziale Zatrudnienia i Płacy, Poznań, 
ulica Artyleryjska 2. K5440

MIEJSKIE PRZEDSIĘB. ROBOT DROGOWYCH 
W POZNANIU, ulica Północna nr 14 

ogłasza
I PRZETARG OGRANICZONY 

na sprzedaż:
1. jednego samochodu ciężarowego marki ZIS-5, 

o ładowności 3 tony — cena wywoł. 35.000 zł;
2. dwóch samochodów ciężarowych marki GAZ 

AA, o ładowności 1,5 tony — cena wywoław­
cza po 30.000 zł;

3. jeden samochód ciężarowy marki FORD-CA- 
NADA, o ładowności 1,5 tony, cena wywo­
ławcza 30.000 zł;

4. jeden samochód ciężarowy m-ki FORD G-8-T, 
o ładowności 1,5 tony — cena wywoł. 30.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 23. VIII. 1960 r., 
o- godz. 10 w Poznaniu, ul. Północna 14, gdzie 
można w. w. samochody oglądać począwszy od 
dnia 13. VIII. 1960 r., w godzinach od 10—13. 
Przystępujący do przetargu winni odpowiadać 
warunkom wymienionym w Zarządzeniu Min. 
Kom. z dnia 8. V. 1957 r. (Monitor Polski nr 56, 
poz. 353) oraz złożyć wadium w wysokości 10 pro­
cent ceny wywoławczej najpóźniej w przed­
dzień przetargu w kasie Miejskiego Przedsię­
biorstwa Robót Drogowych w Poznaniu, ulica 
Północna 14. K5406

Potrzebny młody piekarz 
w Poznaniu, warunki do­
bie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 7H0g.

Bieliźniarka na koszule 
męskie potrzebna zaraz. 
Strzelecka 2, skład. 7247g

Pomoc domowa zaraz po­
trzebna? Warunki dobre. 
Siemiradzkiego 3a m. 4.

7441g
Monterów elektryków 
przyjmę zaraz. Wynagro­
dzenie bardzo dobre. Zgło 
szenia: Szymańskiego 7, 
warsztat instalacyjny.

7450g
Stolarz meblowy i uczeń 
stolarski potrzebny. Po­
znań, Piekary 22/23. sto­
larnia, Burdelski. 7478g

i» 
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Zawiadamiamy uprzejmie naszych Klientów
że posiadamy do sprzedaży

SAMOCHODY OSOBOWE marki „WARSZAWA" 
iiniiiiuiiiiuiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiuiiiiiiiiKiiiiUHiiiiiiiiiiHiiiiiiiiitimutłiituiiuiiiHiiiiiuiiiiutiHii 

za gotówkę i na raty.
Zamówienia realizujemy natychmiast

Zapewniamy duży wybór kolorów i fachową obsługę. 
„MOTOZBYT” POZNAN - ANTONINEK, ul. Gorysława 9 

telefon 543-87, 543-88.
K5417

^OGŁOSZENIA DROBNE

10 premii po 3000 zł 
oszczędzającym na mieszkania

4 A bm. o godz. 9 odbędzie się w gmachu PKO, Pl. Wol- 
ności 3 IV publiczne losowanie mieszkaniowych ksią­

żeczek oszczędnościowych PKO.

W losowaniu 70 premii — po 
3.000 zł każda — wezmą udział 
wszystkie specjalne książecz­
ki PKO z województwa po­
znańskiego, na których w I 
półroczu br. gromadzono sy­
stematycznie oszczędności na 
mieszkania.

♦ * *

W ciągu 7 miesięcy br. Od­
działy PKO w woj. poznań­
skim wypłaciły z tytyłu opro­
centowania wkładów oszczęd-

Uwaga - 
Czytelnicy!

W związku z urlopem 
radca prawny „Głosu” u- 
dzielać będzie bezpłatnych 
porad prawnych tylko je­
szcze w czwartek dnia 25 
bm. w godzinach 17—19.

Z tej samej przyczyny re­
dakcja udzieli z pewnym 
opóźnieniem odpowiedzi na 
listy o tematyce prawniczej, 
jakie napłyną w najbliż­
szym czasie.

nościowych rekordową kwotę 
około 1Ó milionów zł.

Na kwotę tę składają się od­
setki od oszczędności zgroma­
dzonych na tzw. obiegowych 
książeczkach PKO ważnych 
we wszystkich placówkach na 
terenie całego kraju — wyno­
szące 3 proc, w stosunku rocz 
nym oraz odsetki od oszczęd­
ności zgromadzonych na tzw. 
umiejscowionych książeczkach 
PKO. ważnych w jednym Od­
dziale PKO — wynoszące przy 
określonym czasie oszczędza­
nia 3,5 — 4 a nawet 5 proc, 
w stosunku rocznym.

Niezależnie od tego w PKO 
oczekuje odbioru dalszych ok. 
20 mil. zł odsetek naliczonych 
za lata ubiegłe.

PKO przypomina zatem, że 
należne odsetki dopisywane są 
w książeczkach oszczędnościo- 
ściowych, które w tym celu 
można składać we wszystkich 
Oddziałach PKO, urzędach 
pocztowych i ajencjach PKO 
w zakładach pracy — w dni 
powszednie, a w Oddziale PKO 
w Poznaniu, Pl. Wolności 3, 
również w czasie jego niedziel 
nych dyżurów w ogdz. od 10 
do 13. (na)

Dyrekcja MPK zawiadomi­
ła nas, że od dnia dzisiejszego 
autobusy miejskie kursować 
będą od przystanku Ogrody 
(pętla na Jeżycach) do Strze- 
szynka bez konduktorów. 
Bilety, w cenie 4 zł od osoby 
za przejazd w jedną stronę, 
należy nabywać przy kasie, 
mieszczącej się przy przystan­
ku, a na drogę powrotną w 
Strzeszynku. Wejście do au­
tobusu — za okazaniem waż­
nego biletu jazdy kontrolero­
wi.

Z oibu przystanków końco­
wych autobusy MPK odjeż­
dżać będą zamknięte. Nie 
przewiduje się po drodze po­
stojów.

Przypominamy ze swej 
stronv, że połączenie autobu­
sami komunikacji miejskiej 
ze Strzeszynkicm istnieje tyl­
ko w upalne niedziele i świę­
ta sezonu.

Przekazując nam informa­
cję o wprowadzeniu autobu­
sów bez obsługi konduktor- 
skiej, Dyrekcja MPK zapew­
niła, że dołoży wszelkich sta­
rań, by sprzedaż biletów na 
końcowych przystankach od­
bywała się sprawnie. Oczeku­
jemy spełnienia tej obietnicy.

__________ (O

Przy ul. Bojowej 4 
- poradnia dla dzieci

z dniem 8 bm. zostanie 
przy ul. Bojowej 4 (Wilda) u- 
tworzony nowy rejon pedia­
tryczny Poradni dla Dzieci 
Chorych i Zdrowych. Małych 
pacjentów będzie tu przyjmo­
wała lekarka Maria Skómic- 
ka. Ustalono, że dzieci zdro­
we będą przyjmowane co­
dziennie w godz. od 12—14, a 
chore od 14 — 16.

W związku z powyższym 
nastąpiły zmiany w pozosta­
łych, już istniejących, rejo­
nach pediatrycznych dzielni­
cy. O zmianach tych można 
s?ę dowiedzieć w Poradniach 
przy ul. Dzierżyńskiego 149 
i Bojowej 4. (c)

Poszukuję pracy jako u- 
czennica fryzjerska. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 7307g.

7304g

Uczeń stolarski może się 
zgłosić. Stolarnia, Po­
znań, ulica Kozia 21.

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m. 
7. 6980g

Pianino krzyżowe kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
7411g._____________________  
Maszynę do szycia uży­
waną kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 7498g.

Cement portlandzki, wa­
pno workowane, zaprawy 
szamotowe poleca „Reno­
ma”, Środa Wlkp., tel. 
425. 7185g
Sprzedam samochód cię­
żarowy po kapitalnym re­
moncie. Konińska 11 (O- 
sledle Warszawskie).

7375g
Skuter „Peugeot” w Ideał 
nvm stanie sprzedam. 
Cena 19.000 zł. Galla Ha 
m. la. 7403g
Sprzedam samochód „War 
szawa” w dobrym stanie. 
Poznań, Czerwonej Armii 
59. 7409g
Sprzedam 260 kur niosek, 
mieszanki jednoroczne. 
^oznań-Smochowice, ulica 
Maszewska 26, za Ogro­
dem Jordanowskim. 7410g
Sprzedam samochód ,,O- 
pel-Kapitan” 1949. Gnie­
zno, Franciszkańska 9, 

• tel. 15-45. 7455g
Stroiciel pianin wyprze- 
daje okazyjnie pianino 
koncertowe, radio, rower 
wyścigowy i młodzieżo­
wy, ławę stolarską, 20 ści­
sków i różne części me­
chanizmów do pianin, Ko­
zia *26/27 m. 1. 7422g

Targi samochodowe i mo­
tocyklowe w czwartki — 
najlepszą formą kupna- 
sprzedaży: Fachowe oce­
ny techniczne i wyceny 
pojazdów inż. • Zdzisław 
Koczurowski, Poznań, O- 
bornicka 17 (Auto S?rvi- 
ee). 7434g

Sprzedam samochód P-70 i 
rocznik 1959. Poznań, Siu- I 
sarska 14 m. 2. 6698g
Okazja! Spiesznie sprze­
dam samochód „Mo­
skwicz” typ 402, szafę 
chłodniczą poj. 1600 1. 
oraz lisy piesaki ż klat­
kami i wykotnikami. 
Leon Przybylski, Grabów 
n. Prosną, pow. Ostrze­
szów. uL Kolejowa 16.
______________________ 7516g
Pasiekę dobrze utrzyma­
ną sprzedam z powodu 
podeszłego wieku (ule 
nowoczesne i łatwe do 
obsługi). Grodzisk Wlkp., 
ul. 1 Maja 34.7310g
Sprzedam urządzenie fry­
zjerskie na dwie obsługi 
w dobrym stanie. Feliks 
Nowak, Ostroróg, Rynek 
3. pow. Szamotuły. 7312g
Filodendron duży okaz 
sprzedam. Poznań-Zawa- 
dy, Studzienna 1. 7315g

Poszukuje pokoiku spo­
kojna, pracująca rencist­
ka u samotnej wzgl. star 
szego małżeństwa. Zapła­
ci z góry. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 7296g.

Zamienię pokój 18 m® na 
większy. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 7309g.

Zamienię frontowy po­
kój, kuchnię, I piętro 
(Szkolna), na 2 pokoje, 
kuchnię z przynależno- 
ściami. Korzystne warun 
ki. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 7311g.

Zamienię półtora pokoju, 
dużą kuchnię, samodziel­
ne, na mniejsze w no­
wym budownictwie. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 7314g.

Lokale

Inteligentna panna pra­
cująca poszukuje pokoju 
ewentualnie wspólnego, 
zapłaci z góry. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7436g.

Studentka poszukuje sa­
modzielnego pokoju zaraz. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
7451 g.  
1000 ofert zamiany miesz­
kań poleca Biuro — Gwar 
dii Ludowej 18, godz. IS­
IS. 7506g
Kupię pokój z kuchnią 
wyłączony. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 7283g.

Zamienię 4>/s pokoju, kom 
fort, śródmieście na 2'Zs— 
3, komfort, zaraz, Łazarz 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Swlerczewslćiego 3 dla 
7285g.

Zamienię mały pokój z 
używalnością kuchni, 
dzielnica Grunwald przy 
przystanku tramwajowym 
na większy z kuchnią. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
7290g.

Przyjmę na pokój z ro­
dziny dobrze sytuowanej 
2 studentów I roku, za­
pewniam opiekę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7293g.

Mieszkanie 2-pokojowe, 
kuchnia z przynależno­
ściami, samodzielne, ko­
lejowe, Łazarz — zamie­
nię na 3—4-pokojowe, sa­
modzielne. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 72S7g.

Pilnie poszukuję pokoju 
umeblowanego z central­
nym ogrzewaniem. Wy­
sokość opłaty miesięcznej 
n'e stanowi problemu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
731 ag.

Nieruchomości

Dom piętrowy, 10-izbowy, 
ogród 1000 m2 w Kłecku 
koło Gniezna, sprzedam 
130.000 zł. Zgłoszenia 
Ćwik, Koszalin, Zwycię- 
Stwa 36, tel. 39-38. 6911g

Puszczykówko! Sprzedam 
damek 2-pokojowy z kuch 
nią i łazienką wraz z ogro 
dem owocowym, ładne 
położenie. Oferty Biuro 

.Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 7276g.
Sprzedam zaraz domek 
jednopiętrowy, 4-pokojo- 
wy, wolny, w Jutrosinie, 
ul. Dworcowa 8, pow. Ra­
wicz. Warunki do omó­
wienia na miejscu, dnia 
8—11 sierpnia. 7445g

Okazja! Kamienicę kom­
fortową Poznań - Łazarz 
przy tramwaju, możliwo­
ści zamiany 2*/» pokoju z 
przynależnościami spiesz­
nie za 170.000 zł sprzedam. 
Poważne oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 7355g.

Parcelę opłotowana ul.
Podkomorska sprzedam. 
Lenartowicz, Poznań, Sie­
miradzkiego 5. 7407g

Gospodarstwo 12 ha oka­
zyjnie sprzedam, zelektry 
fikowane budynki obszer 
ne, masywne, punkt ko­
munikacyjny dobry, bli­
sko Żnina. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go ? dla 16413p.

Tynkowanie domków je­
dnorodzinnych (zewnętrz­
ne elewacje) w różnych 
kolorach (kolory trwałe) 
wykonuję. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 7468g.

Bronzę kupię. Najtańsze 
źródło zakupu trumien; 
sosnowe, dębowe — wszel 
kich rozmiarów, własny 
wyrób, sprzedaż, prze­
wóz. Marian Celler, Poz­
nań, Zielona 5, telefon 
538-16. 7245g

Zamienię kaloryfery me­
trowe na półmetrowe. 
Poznań, Ostrowska 358.

7288g

Matrymonialne
Wdowa bezdzietna, miła, 
przystojna, na stanowi­
sku z mieszkaniem, 
ka męża o szlachetnych 
zaletach bez nałogów. 
Oferty Biuro ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
7234g.

Wdowa po młynarzu, lat 
47, pozna pana inteligent 
nego w celu matrymo­
nialnym. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie 
go 3 dla 7240g.

Dnia 5 sierpnia 1960 r. zmarł w Panu po 
ciężkich cierpieniach, mój ukochany mąż, nasz 
kochany ojciec, brat, szwagier, dziadek i wu­
jek, śp.

Franciszek Brych
dentysta

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby we 
Wronkach nastąpi w poniedziałek. 8 bm. o go­
dzinie 9,30.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA I RODZINA

Wronki, plac Wolności 8. 7466g
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Jarzembowski mistrzem Polski
^śesjpodzśewana porażka SLuprcego w Olsztynie

Drugi dzień lekkoatletycznych mistrzostw Polski upły­
nął pod znakiem deszczu. Prawie 10 tys. widzów, 

chroniąc się pod parasolami siedziało na trybunach aż do 
wieczora. Olsztyńską widownię rozgrzał bieg na 3 tys. m 
z przeszkodami. Wszyscy ile sił dopingowali Jerzego 
Chromika. Po samotnym biegu Chromik minął metę w cza 
sie 8.45,8. Ile z tego należy odjąć z racji fatalnych warun­
ków? Trudno powiedzieć. Można tylko stwierdzić, że nasz 
niegdyś najlepszy biegacz jest na dobrej drodze do wy­
sokiej formy

W świetnej formie utrzymu 
je się Sosgórnik. Chociaż w 
Olsztynie stanął na starcie ma 
jąc za sobą ciężką, trwającą 
prawie 24 godziny podróż ze 
Sztokholmu, zaimponował wy­
nikami — 17,62, 17,70, 17,43, 
17,91.

Sidło i Radziwonowicz rzu­
cali nowymi, sprowadzonymi

Pierwsze mistrzynie 
w tenisie

Tenisowe mistrzostwa Polski 
juniorów weszły w decydującą 
fazę. Dzisiaj na kortach AZS 
przy ulicy Noskowskiego roze­
grane zostaną gry finałowe.

Jednym z ciekawszych spot­
kań był wczoraj półfinał \v de­
blu juniorów. Na korcie sta­
nęli Frankowski i Adamczak 
(Poznań) oraz Biełanowicz i 
Bartek. Pierwszego seta pozna 
niacy pewnie wygrali 6:2. W 
drugim, który przerwano na 
kilkanaście minut z powodu 
deszczu, początkowe gemy za­
powiadały wysokie zwycięstwo 
poznaniaków. Prowadzili oni 
3:1 i wtedy przeciwnicy zmie­
nili taktykę, grając na wysoki 
przerzut, czym wybili z uderze 
nia naszych reprezentantów. 
Chłopcy zaczęli grać bardzo 
nerwowo, psując często łatwe 
piłki. Ostateczny rezultat 2:6, 
6:3, 6:2 dla Biełanowieża i Bart 
ka.

W deblu juniorek mistrzem 
Polski została para Kunertów- 
na — Skórkówna. (St)

Rekord Polski Klemińskiej
w Mątwach pod Inowrocławiem rozpoczęły się z udzia- 
’’ łem 150 uczestników pływackie mistrzostwa Polski 
na 1960 r. Na starcie tej jednej z ostatnich przedolimpij­
skich prób naszych pływaków, nie zabrakło nikogo z kadry 
olimpijskiej i narodowej.

W pierwszym dniu odbyły się 
finały 8 konkurencji. Ustano­
wiono kilka rekordów Polski 
— Klcmińska Warta Poznań 
na 100 m st. klas, kobiet 1.23,5; 
Stankiewicz na 100 m st. mot. 
mężczyzn wyrównał rekord 
Polski seniorów i ustanowił 
krajowy rekord juniorów, prze 
pływając ten dystans w 1.03.7. 
16-letni Depta na 100 m st. 
grzbiet, mężczyzn — 1.06,3 —- 
rekord Polski juniorów i mło- 
dzików.Do niespodzianek na­
leży wyeliminowanie Grem- 
lowskiego na 400 m dow., któ 
ry uzyskał dopiero dziesiąty 
czas dnia.

Wyniki: MĘŻCZYZN! — 400 m 
st. dow. 1) Lutomski (Legia War­
szawa) — 4.42,7.

100 ni st. klas.: 1) Kłopotowski 
(Sparta W-wa) — 1.14,2; 6) Kujawa 
(Warta Poznań) — 1.19,9.

100 m st. grzbiet.: 1) Depta (Sta? 
Zabrze) — 1.06,8.

100 m st. mot.: 1) Stankiewicz 
(Slęza Wrocław) — 1.03,7.

KOBIETY: 200 m st. mot.: 1) Wer 
ner (Pafawag Wrocław) — 3.03,1; 
3) Sikorska (Warta Poznań) — 
3.11,9.

100 m st. klas.: 1) Klemińska 
(Warta Poznań) — 1.23,5.

200 m st. grzbiet.: 1) Szaleclta 
(Górnik Zabrze) — 2.50,4.

100 m st. dow.: 1) Cedro (Olimpia 
Poznań) — 1.09,9. (PAP).

Rekordy świata
Na przedolimpijskich elimi­

nacjach pływaków USA w De­
troit padły dwa dalsze rekor­
dy świata. 16-letnia Christ von 
Saltza uzyskała na 430 m st. 
dow. 4.44.5. Rezultat ten jest 
lepszy od oficjalnego rekordu 
świata, który wynosi 4.47.2 o- 
raz od wyniku Uzy Konrads 
— 4.45.4, ustanowionego w 
Sydney w styczniu br.

Nowy rekord świata ustano­
wiła również Lynn Burkc. O- 
siągnęła ona doskonały czas 
— 1.09.2. (PAP) 

specjalnie dla nich oszczepami 
szwedzkimi. Najlepszy rezul­
tat Sidly 78,73, pozostałe rzuty 
w granicach 75 m. Drugie miej 
sce zajął Radziwonowicz 73.00.

W biegu na 200 m zabrakło 
Foika i Juśkowiaka. Obydwaj 
nasi sprinterzy doznali lek­
kich kontuzji podczas biegu 
na 100 m, rozegranego w dniu 
poprzednim.

Zwyciężył Jarzembowski 
przed Karczem — obydwaj w 
czasie 21,7.

Eliminacje skoku w dal męż­
czyzn rozpoczęły się bez udzia 
łu Kropidłowskiego, Malćner- 
czyka i Józefa Schmidta, który 
wobec niepogody wycofał się 
w ostatniej chwili. Faworytem 
był więc Grabowski. W pierw 
szej kolejce miał on skok sca­
lony. W następnej nie trafił 
na butelkę i pośliznął się. Na 
piaskownicy Grabowski prze­
wrócił się, kurczowo trzymając 
się za nogę. Nie był w stanie 
zejść o własnych siłach z oo- 
iska.

WYNIKI — MĘŻCZYŹNI
PCHNIĘCIE KULĄ — 1. Sosgór­

nik (Zabrze) — 17,91; 2. Kwiatków 
ski (Zawisza) — 17.20.

SKOK WZWYZ — 1. Sobota 
(AZS Gliwice) — 1,95; 2. Skupny 
(AZS Poznań) — 1,95.

110 M PPL — 1. Muzyk (Wisła 
Kraków) — 14,5; 2. Bugała (Start 
Katowice) — 14,6.

200 M — 1. Jarzembowski (Warta) 
— 21,7; 2. Karcz (Gwardia W-wa) 
— 21,7; 6. Baranowski (Olimpia) — 
22,4.

800 M — 1. Bruszkowski (Zawi­
sza) — 1.50,2; 2. Lipkowski (Bail­
don) — 1.50,3; 4. Jerzy Marek — 
(AZS Poznań) — 1.51,5.

OSZCZEP — 1. Sidło — 78,73; 2. 
Radziwonowicz — 73,00.

Sierpień 
niedziela 

7 
poniedz.

8

imieniny
Kajetana 
Konrada 
Emiliana

Słońce: 
wsch. 5.18 
zach. 20.36

Teatrjj
NIEDZIELA

NOWY — ul. Dąbrowskiego — g. 
20 — „Kobieta w trudnej sytua­
cji”

OPERETKA — ul. Niezłomnych — 
g. 19 — „Fajerwerk”

Pozostałe teatry nieczynne.
PONIEDZIAŁEK

NOWY — ul. Dąbrowskiego — g. 
20 — „Kobieta w trudnej sytua­
cji”

Pozostałe teatry nieczynne.

Cyrk
CYRK AS — ul. Ratajczaka g. 19 

W niedzielę po raz ostatni

Kina
APOLLO — ul. Ratajczaka — g. 

10, 12.30, 15.30, 18. 20-30 — poniedz; 
od g. 12.30 — „Pół żartem, pól 
serio”

BAŁTYK — ul. Roosevelta — g. 
15.30, 18, 20.30 — „Chleb, miłość 
i...”

CZTERNASTKA — ul. Swierczew 
skiego — g. 10, 12.80, 15. 17.30, 20 
— poniedz. — od g. 15 — „Pół­
główek”

DOM KULTURY MO — ul. Grun 
waldzka — g. 11. 15, 17.30 20 — 
poniedz. g. 15, 17.30 — „Niezastą­
piony kamerdyner”

GWIAZDA — Al. Marcinkowskie­
go — g. 10. 11, 12, 13, 14 — „Baj­
ki”, g. 15.30 — „Niemowlę na ma 
newrach”, g. 18, 20.15 — „Wszyst 
ko o Ewie”, poniedz. — g. 15 30 
— „Krzesiwo”, g. 18, 20.15 —
„Dom pani Tellier”

HUTNIK — nieczynne
MALTA (Sródka) — g. 11, 12 —

3.000 M Z PRZESZKODAMI — 1. 
Chromik — 8.45,8; 2. Stupkiewicz 
(Sparta W-wa) — 9.07,2.

10-CIOBÓJ — 1. Mankiewicz — 
(Sparta W-wa) — 6006 p.; 2. Ksie- 
niewicz (Iskra Białogard) — 5822 y.

400 FPL. — 1. Król (AZS Gliwice) 
— 52,0; 2. Kumiszcze (Zawisza) -- 
52,0.

CHÓD 20 KM — 1. Szyszka (Le- 
chia Gdańsk) — 1:53.15.2; 2. Sar­
necki (Concordia Gdańsk) 1:36.46,2.

KOBIETY — 20 M PPL

1. Sosgórnik (Górnik Zabrze) — 
11,2; 2. Wieczorek (ŁKS Łódź) — 
11,3.

400 M KOBIET— 1. Hassę (Leehia 
Gdańsk) — 56.5; 2. Jankowska — 
(Baildon Katowice) — 57,2.

DY’SK — 1. Dmowska (Warsza­
wianka) — 48,64 2. Bykowska (Le­
gia W-wa) 47,98.

4X100 M — 1. Legia — W-wa 48,1 
(klubowy rekord Polski); 2. Bail­
don Katowice — 48,9; 3. AZS Foz 
nań — 48,9. (PAP).

Dobre wyniki poznanianek
Telefonem z Cottbus

Z okazji festynu ludowego urządzonego z okazji Święta 
Kultury Fizycznej, odbyło się w Cottbus (NRD) kilka 

ciekawych imprez sportowych, w których startowali między 
innymi reprezentanci Poznania i Zielonej Góry.

Piłkarska reprezentacja ju­
niorów Zielonej Góry pokona­
ła pewnie reprezentację Cott­
bus 2:1. W drugim meczu ju­
niorzy Poznania rozegrali dra­
matyczny mecz z juniorami 
Magdeburga. W normalnym 
czasie wynik brzmiał 2:2; za­
rządzono dogrywkę, lecz wy­
nik remisowy utrzymał się w 
dalszym ciągu, został podwyż­
szony do stanu 3:3. Następnie 
oba zespoły strzelały po pięć 
karnych. I tutaj nie uzyskano 
spodziewanego rezultatu. Stan 
strzelonych karnych — 3:3. Do 
piero losowanie okazało się 
szczęśliwe dla gospodarzy.

W zawodach lekkoatletycz­
nych reprezentantki Poznania 
uzyskały kilka dobrych rezul­
tatów. Między innymi w biegu 
na 100 m juniorek Kucnerów- 
na uzyskała czas 13 sck. Druga 
na tym dystansie była Lądek 
— 13.1. W biegu seniorek na 
100 m pierwsze miejsce zdo-

— Bajki, g. 16, 18, 20.15 — „Oko 
za oko”, poniedz. — g. 16, 18, 20 
— „Skrzywdzona”

MUZA — ul. Armii -Czerwonej — 
g. 15, 17.30, 20 — „Złamana strza­
ła”

MINIATURKA — ul. Chełmońskie 
go —- g. 15.45, 18, 20.15 — „Szczę­
śliwa droga”, poniedz. — g. 18, 
20.15 — „Rosę Bernd”

OSIEDLE (DĘBIEC) — g. 17.30, 20
•— „Młodzi małżonkowie”, ponie­
działek — g. 17.30, 20 — „Szczę­
śliwa droga”

PANCERNIAK (Golęcin) — g. 10 
Bajki, g. 11 — „Ci z pierwszej 
ekipy”, g. 15, 17.30, 20 — „7 grze­
chów głównych”, poniedz. — g. 
17.30 — „Tam gdzie rosną poziom 
ki”

PIAST — nieczynne
RIALTO — ul. Dąbrowskiego — 

g. 10.30, 13. 15.30, 18, 20.15 — po­
niedz. — od g. 15.30 — „Wozy ja­
dą na zachód”

SCALA — ul. Krauthofera — g.
16, 18, 20 — „Lotna”, poniedz. — 
godz. 16, 18. 20 — „Mężczyzna w 
spodenkach”

TĘCZA (Wilda) — g. 11, 12, 15 — 
Bajki, g. 16, 18, 20 — „Do widzę 
nia, do jutra”, poniedz. — g. 16, 
18, 20 — „Zloty ładunek”

WARTA — ul. 27 Grudnia — g. 14, 
16, 18. 20 — „Liii”

WOJSKOWE — ul. Polna — g. 10 
Bajki, g. 17.30, 20 — „Ballada o 
żołnierzu”, poniedz. — g. 17.30, 
20 — „Gdy umilkły działa”

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14 — Bajki, g. 15.45, 18. 20.15 
— „Napiętnowani”, poniedz. nie 
czynne

ZNICZ — g. 14, 16 — „Awantura 
o Basię”, g. 18, 20 — „Morderca 
mimo woli”, poniedz. — g. 20 — 
„Morderca mimo woli”

FOTOPLASTIKON — ul. Armii 
Czerwonej — „Światowa wysta­
wa w Paryżu”

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO — Lech: „Okrucień­

stwo”, Polonia: „Ballada o żołnie­
rzu”. KALISZ — Stylowe: „Wiatr 
w oczy”, Wolność: „Maturzystki”. 
Syrena: „Dr Corda aresztowany”; 
LESZNO — Panorama: ..Gdy u- 
milkły działa”. OSTRÓW — Ro­
ma: „Biała krew”, Słońce: „Czar­

Ekipa olimpijska 
bokserów

Przygotowania olimpijskie 
naszych bokserów weszły w 
końcową fazę. Kierownictwo 
obozu bokserów podało pro­
jektowany skład polskiej olim 
pijskiej dziesiątki bokserskiej. 
Ponadto wytypowano zawodni 
ków rezerwowych:

w. musza — Kukler (rez. 
Rzeźnikiewicz);

w. kogucia — Bendig (rez 
Kulesza);

w. piórkowa — Adamski 
(rez. Dąsał);

w. lekka — Paździor (rez. 
Grudzień);

w. półśrednia — Drogosz 
(rez. Jakubowski — Budowla­
ni Poznań);

w. lekkopółśrednia — Ka­
sprzyk (rez. Kulej);

w. lokkośrednia — H. Dampc 
(rez. Kucmierz);

w. średnia — Walasek (rez. 
Słowakiewicz);

w. półciężka — Pietrzykow­
ski (rez. Kubacki);

w. ciężka — Jędrzejewski 
1 (rez. Gugniewicz). (PAP)

była Maj — 12.2 przed Przy­
bylską — 12.6.

T. P.

hnze —do Rzymu...
Zarząd Polskiego Związku 

Szermierczego-ustalił ostatecz­
ny skład szermierczej repre­
zentacji Polski na Igrzyska 
Olimpijskie w Rzymie. Ogó­
łem do Rzymu wyjedzie 21 
szermierzy — we florecie ko­
biet: Sylwia Julito, Wanda 
Kaczmarczykówna, Elżbieta 
Pawlasowa, Barbara Orzechów 
ska i Genowefa Migas. We 
florecie mężczyzn: Janusz Ró­
życki, Witold Woyda, Hugon 
Franke, Ryszard Kutrze (War­
ta Poznań) i Ryszard Parulski. 
W szpadzie: Wiesław Glos, Ja 
nusz Kurczab, Bogdan Gąsior, 
Andrzej Kryński i Jerzy Strzał 
ka. W szabli: Jerzy Pawłow­
ski, Wojciech Zabłocki, Ry­
szard Zub, Andrzej Piątkowski, 
Emil Ochyra i Marian Kuszcw 
ski. (PAP)

ne perły”; PILA — Iskra: „Wyprą 
wa za trzy morza”.

Radio
NIEDZIELA

PROGRAM II (Poznań)
7.20 — Program dnia; 8 — Or­

kiestra dęta; 9 — „W szybkich 
tempach”; 9.40 — Poznański kon­
cert życzeń; 10.30 — Nowe płyty 
„Polskich nagrań”; 11.30 — Słu­
chamy muzyki ludowej; 12.10 — 
Poranek symfoniczny; 13.30 — Ze 
spół Dziewiątka; 13.50 — Koncert 
zyczeń; 15 — Dla dzieci; 16.30 — 
Koncert chopinowski; 17.15 — 7 
razy 15 minut słynnych orkiestr 
tanecznych; 19.35 — Transmisja 
meczu piłkarskiego „Lech” Po­
znań — „Unia” Racibórz; 20.03 —• 
Muzyka taneczna; 21.40 — Koncert 
Poznańskiej 15-tki; 22 — Ogólno­
polskie wiadomości sportowe; — 
22.30 — Koncert solistów; 23 — Mu 
zyka.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM II (Poznań)

6.50 — Gimnastyka; 7.42 — Pro­
gram dnia; 8.45 — Fragmenty or­
kiestrowe z oper; 9.10 — Koncert 
Poznańskiej 15-tki; 9.40 — Gra Or 
kiestra Melachrino: 10 — Poranny 
koncert kameralny; 11.30 Pogodne 
melodie; 15.30 — Dla dzieci; 16 — 
Popularne pieśni ludowe; 16.15 — 
Melodie rozrywkowe; 17 — Tane­
czne rytmy i piosenki; 17.50 — 

(Zespoły Rewellersów; 18.35 — Mu­
zyka i aktualności; 19.05 — Wojen 
na pieśń polska; 19.35 — J. P. Ra 
maeu: V Koncert; 19.45 — Koncert 
rozrywkowy; 20.40 — Koncert Chó 
>u a capella; 21.40 — Gra Orkie­
stra Taneczna Joe Loss’a; 22/>5 — 
Mistrzowskie wykonanie dziel mu 
zyk-i klasycznej i romantycznej; 
23.17 — Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5.30. 6.30, 7.30, 8.30. 
12.05, 15, 17.25, 19, 21, 23.50.

Telewizja
NIEDZIELA

14 — Niedzielna biesiada (W.wa) 
17.15 — Film krótkometraźowy —

Olimpia toruje drogę 
poznańskiemu Lechowi

Porażki Warty i CaUiisii

We wczorajszyzch spotkaniach o mistrzostwo II ligi pilkar- 
** skiej spośród trzech drużyn wielkopolskich tylko 

Olimpia odniosła sukces, remisując z Zawiszą w Bydgosz­
czy. Calisia przegrała w Szczecinie, a Warta na własnym 
boisku z Śląskiem. Po tym ostatnim spotkaniu doszło do 
godnych napiętnowania ekscesów. Część niezadowolonej z 
orzeczeń sędziego publiczności usiłowała w brutalny sposób 
interweniować. Dopiero milicja położyła kres awanturze.

Wada - Śląsk 0:2
10 tysięcy widzów, którzy 

przybyli wczoraj na Stadion 
22 Lipca, by oglądać zmagania 
dwóch zespołów drugoligo- 
wych: Warty i Śląska (Wro­
cław) mocno się rozczarowało.

Słaba gra napastników War­
ty, wśród których zobaczyliś­
my nowo pozyskanych Kycle- 
ra z Kościana i Wdowickiego 
z Rawicza, nie mogła, niestety, 
przysporzyć tak potrzebnych 
punktów drużynie zielonych.

Wrocławianie zademonstro­
wali dobrą i szybką grę. Prze­
wyższali oni warciarzy wy­
szkoleniem technicznym i tak­
tycznym. Gdyby nie doskona­
le usposobiony Konieczka, bro 
niący skutecznie w paru zda­
wałoby się beznadziejnych sy­
tuacjach, wynik byłby jeszcze 
wyższy. Dodać trzeba, iż kilka 
razy słupek uratował gospo­
darzy przed utratą bramki.

Niestety, nawet dobrze gra­
jący Konieczka był bezradny, 
kiedy w 37 minucie Leckestein 
z kilku metrów strzeli nie­
uchronnie w górny róg, a na­
stępnie w 75 minucie Kra- 
wiarz wykorzystał karnego po 
dyktowanego za rękę obrońcy 
Warty; część publiczności ręki 
nie zauważyła, wyrażając go­
rący protest przeciwko decyzji 
sędziego.

Arbitrem wczorajszego spot­
kania był p. Markiewicz z Ol­
sztyna, który nie stanął na wy 
sokości zadania. W bardziej 
gorących momentach tracił zu­
pełnie głowę, wydając kilka 
razy decyzję sprzeczną z sta­
nem faktycznym.

Wszystko to nie upoważnia­
ło jednak grupy młodocianych 
łobuzów do obrzucania wyzwi­
skami graczy Śląska i trójki 
sędziowskiej, schodzących z 
boiska. Na pewno nie przyspo­
rzyło to dobrej opinii kibicom 
Poznania.

M. St.

(lok); 17.25 — Film z serii „Disney 
land” — (lok.); 18.15 — „Jeźdźcy 
w Kwidzyniu” — rep. filmowy z 
cyklu „Z wizytą u Olimpijczy­
ków” (W-wa); 18.25 — „Jędziemy 
na Olimpiadę” — teleturniej — 
(W-wa); 19.30 — Dziennik telewi­
zyjny (W-wa): 20.05 — Estrada po 
etycka — „Poezja Safony” (W-wa) 
20.35 — „Szalona noc” — film fab. 
prod. meksykańskiej od lat 16 — 
(iok.); 22.15 — Wiadomości spor­
towe — (lok.).

KATOWICKA
17.35 — Film z serii „Disney­

land”; 20.35 — „Czerwony sygnał” 
— film fabularny prod. włoskiej.

PONIEDZIAŁEK 
POZNAŃSKA

18.55 — „Eurąka” (W-wa); 19.30— 
Dziennik (W-wa); 19.50 — Film 
fab. prod. włoskiej pt. „Płaszcz” 
od 1. 18 (lok.).

Dijżurij pełnią
NIEDZIELA

PAŃSTW. SZPITAL KLIN. IM.
ŚWIĘCICKIEGO, — chirurgia, ul.
Przybyszewskiego 49, tel. 612-11

SZPITAL MIEJSKI IM. RASZE.TI 
— interna, ul. Mickiewicza 2, 
tel. 13-40; i

WOJE W. SZPITAL DZIEC. — chir 
dziec. do rat 114, ul. Józefa 7, 
tel. 512-96.

PONIEDZIAŁEK

SZPITAL MIEJSKI Ijj. STRUSIA 
— chirurgia, interna, ul. Szkolna 

8/12, tel. 51111.
APTEKI: Mickiewicza 22. Alfr. 
Lampego 2,( Dzierżyńskiego > 107, 
Matejki 1, Głogowską 146, Głów­
na 53.
FUNKT POMOCY WIECZORNEJ 

DLA DZiECl CHORYCH — ul. 
Mickiewicza 31 — w dni powsz.e- 
dnie od g. 18—20 i w niedziele 
i święta od g. 8—10. (Tylko dla 
Jeżyc).

SPÓŁDZIELCZE DYŻURY LEKAR 
SKIE I DENTYSTYCZNE — Gło­
gowska 16 tel. 620-00, w święta 
od godz. 15—22, w soboty 18—22.

Zespól Olimpii w spotkaniu 
z Zawiszą w Bydgoszczy zrta^ 
łizował w stu procentach plan 
taktyczny zapowiadany przt* 
kierownictwo sekcji.

Lepiej technicznie grający 
bydgoszczanie mieli przez cały 
czas spotkania znaczną przewa 
gę, o czym świadczy m. in. sto 
sunek rogów: do przerwy 8:2 
a po przerwie 10:1 na korzyść 
Zawiszy. Z wyjątkiem paru 
momentów Zawisza znajdował 
się stale w ataku.

Piłkarze Olimpii przystąpili 
do meczu z planem, mającym 
na celu obronę co najmniej

jednego punktu. Przez więk­
szość spotkania Kalet spełniał 
rolę trzeciego pomocnika, a 
często do tyłu cofali się takżi 
skrzydłowi. To wraz z dobrą- 
grą defensywy przyniosło poz­
naniakom sukces. Zawodnicy 
Olimpii bardzo dobrze 'kryl? 
przeciwników, grali spokojnie 
i nie dopuszczali bydgoszczan 
do rozwinięcia akcji. Godny 
podkreślenia jest fakt, że Olim 
pia wykazała znakomitą 
wprost kondycję.

W pierwszej połowie, w 33 
min. prowadzenie dla Olimpii 
(z karnego) uzyskał Domagała, 
wyrównał po przerwie (54 
min.) Pudłowski.

Składy drużyn:
Zawisza: Rosiński, Krempie w; 

ski — Kwiatkowski — Jarząbek; 
Góral — Głębocki; Waligóra —• 
Marciniak (Schmidt) — Pudłowski 
Frąckiewicz — Rembecki.

OLIMPIA: Szabliński, Adam -ą 
Zamysłowski — Cieśliński; Domiń 
— Eder; Maślanko — Domagała — 
Kalet — Rozwadowski — Marcin­
kowski.

Sędziował p. Ratajczak z Opola< 
(wi)

GRUPA PÓŁNOCNA
Arkonia — Calisia 2:0 (0:0) 
Bałtyk — Polonia Gdańsk

Po wczorajszych spotkaniach ta-
bela grupy północnej przedstawia
się następująco:

1 Zawisza 14 22 28: 5
2 Lech 13 22 22: i
3 Arkonia 14 20 23: 5
4 Śląsk 15 19 36:1«
5 Unia Racibórz 13 15 23-11
6 Bałtyk 15 15 14:11
7 Calisia 14 12 9-2«
8 Olimpia 15 11 21:27
9 Warta 14 10 11:20

10 Polonia W-wa 14 9 7X2
11 Unia Gorzów 13 9 10'26
12 Polonia Gdańsk 14 4 6:24

Dzisiaj grają: Lech z Unią Raci 
bórz. Polonia Warszawa z Unią 
Gorzów.

II LIGA — POŁUDNIE
Górnik — Concordia 1:0

Garbarnia — Naprzód 4:2 
Stał Rzeszów — Stał Miel. 0:2 

Wawel Wirek — Piast 0:2
I LIGA

Górnik Zabrze—Odra 1:2 (0:1) 
Polonia Bytom—Ruch 2:2 (0:1)

NIEDZIELA, 7 SIERPNIA
godz. 9 MISTRZOSTWA TENISO­

WE Polski juniorek i juniorów 
— finały. Korty przy ul. No­
skowskiego;

godz. 9.30 WYŚCIG KOLARSKI 
listonoszy. Start na boisku Po 
cztowca przy Moście Rocha;

godz. 10 POLSKA — NRD. Mecz 
spinningowy. Boisko Pocztow­
ca przy Moście Rocha;

godz. 11. DYSKOBOLIA Grodzisk 
— GÓRNIK Konin. Piłka nożna 
— III liga. Stadion im. 22 Lip­
ca.

godz. 18 LECH — UNIA Racibórz. 
Piłka nożna — II liga. Stadion 
w Dębe u.


